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Gdy na Zmartwychwstanie biją dzwony....
Znowu dzwonią dzwony w iel 

kanocne w m iastach i w ioskach  
łaszych, znowu rozbrzmiewa po 
kościołach wesołe „A llelu ja”, a 
pod niebiosa rozlega się pobożny 
śpiew  w iernych „W esoły nam  
dziś dzień nastał”.

Po raz jedenasty zanucim y tę 
pieśń w wolnej i drodzonej ojczyź 
nie, a za każdym razem sta 
ją nam w pam ięci te ponure cza
sy, kiedy corocznie wznosząc 
hym n „A llelu ja” na w szystkich  
obszarach rozdzielonej Polski, 
krzepiliśm y się w iarą w cudowną 
moc wskrzesicielską idei Zmar
tw ychwstania. Ile razy dzwon re 
zurekcyjny bił godzinę Zrnar- 
tychw stania Pańskiego i oznaj
m iał św iatu tę radosną nowinę — 
ty le  razy serca nasze zbierały na 
dzieją, że i nam w ybije godzm a  
w yzw olenia. (

W iekanoc bowiem w mrokach  
niew oli urosła w  świadom ość-, na 
szego narodu do rozmiarów naj
w yższego sym bolu. Idea Zmar
tw ychw stania C hrystusa mocno 
sprzęgła się z ideą M eśjanń.mu  
oolskiego, znajdując również swój 
w yraz w dziełach naszych naj
w iększych poetów, którzy P o l
skę w idzieli w  postaci Chrystusa, 
odwalającego kam ień grobowy.

W  tej idei Zm artwychwstania  
Chrystusa, złączonej z ideą w y 
zwolenia  Polski szukać również 
należy genezy pow stania po roku  
831 zakonu Zm artwychwstańców  
na em igracji polskiej we Francji.

I  w ybiła  chw ila oczekiwania
Dzwon dziejów donośnym glo  

sem w ydzw onił godzinę Zmar
tw ychw stania Polski.

I  po latach zm agania się z 
najeźdźcą, po Golgocie i drodze 
krzyżowej, jaśniejąc blaskiem  
swego m ajestatu, jako równia m ię 
dzy w olnym i —  P olska w stała  i 
dziś kroczy drogą dziejową ku jos 
nym  prom ieniom  jutra. N ic w ięc  
dziwnego, że Zm artw ychwstanie  
Pańskie pozostanie w iecznym  
sym bolem  Zm artw ychwstania na  
szej ojczyzny.

Po dziesięciu latach od chwi 
Ii pierwszych św iąt w ielkanoc
nych w wolnej Polsce w idzim y z 
w ielką radością, że ojczyzna na
sza rośnie coraz więcej w  siłę i 
znaczenie. Jesteśm y już m ocar
stwem , z którem  Europa liczy się  
poważnie. Już czw arty rok zasia
dam y w  radzie lig i narodów, w  
tym  najwyższym  areopagu naro 
dów, zdobyliśm y ostatnio szereg  
sukcesów'' w polityce zagra h'cz- 
nej, nv in. ustaliliśm y w arunki są 
siedzkiego w spółżycia z N iem ca
mi, a nasza w ybitna działalność 
pokojowa zyskała nam uznani" 
całego świata.

W ewnątrz kraj n wpraw Izie 
przeżywam y jeszcze dość cięż*i 
kryzys, spowodowany ogólną sy 
tuacją gospodarczą Europy ży 
cie społeczne zatruwają jaszcze 
w aśnie partyjne i nienaw iści poi i 
tyczne, jednakże m am y nadzieję, 
że ten przykry okres niepewności 
gospodarczej i politycznej wkrót
ce przeminie i dalszy rozwój na
szej ojczyzny pójdzie już gładką  
drogą ku słonecznym  szlakom po
tęgi i dobrobytu.

I  kiedy po rezurekcji dzwony 
św iątyń naszych w ybiją tryur ia l  
ne „Alleluja,'4, złóżm y Zmartwycli 
wetałem u Panu gorące dzięki, iż 
do dał nam siły  i m ocy do przepro 
wadzenia tego w ielkiego dzieła —  
odbudowy naszej ojczyzny. Złóż 
ny zarazem błagalne m odły do Bo

ga, aby w  duszach naszyełi 
w skrzesił dawne cnoty narodu poi 
skiego i  aby nam pozw olił zm ar
tw ychw stać na. drogę m iłości bliź 
niego, szlachetnych uczuć i m oc
nej w iary  w  nauki Chrystusa.

N asze odrodzenie wewnętrzne 
będzie zarazem odrodzeniem zmar 
tw ychw stałej ojczyzny, która po 
atachh nieszczęść i sm utków w  eią  
•u w iekowej n iedoli powrócić w in  
na jak najprędzej do dawnej eh w a 
ły  i blasku, do tej promiennej 
glorji „złotego w ieku” w  dzie
jach naszych.

Starym  zwyczajem  składam y

sobie dzisiaj życzenia. P iękna trą  
dycja staropolska, którą przez la- 
ta grobowe przenieśliśm y w  odro
dzone życie narodu, kładzie nam  
w  usta słow a serdeczne dla najt-Pż 
szych i  przyjaciół. A le ze w szyst
kich życzeń, najgłębiej sięga  w  
duszę naszą jedno życzenie, szezęś 
cia, w ielkości i potęgi dla naszej 
N ajjaśniejszej Rzeczypospol it.ej.

N iechaj ta um iłow ana ojczyz
na nasza, pokonaw szy w szystkie  
przeszkody i  burze dizejowe, sta 

nie w  rzędzie najpotężniejszych na 
rodów św iata, niechaj się stanie  
przodowniczką n a jd o sk o n a le j

kultury, cyw ilizacji i  cnót chrześ
cijańskich, a sław a polskiego im ię  
ni a niechaj rozniesie się po wszysti 
kich krańcach ku li ziem skiej, odl 
bijając się wszędzie w spanlałcm  
echem powszechnego podziwu i) 
uznania.

W  dzwonach rezurekcyjnych! 
usłyszm y radosną pobudkę d? crj^ 
nu. P olska już zm artwychwstała,- 
a teraz klej na zmartwychwstanie* 
jej synów . _ v y

W  tej mocnej w ierze 1 nadziel* 
z najw yższą radością w  sercu za
śpiew ać dziś m ożem y uroczystej 
A lleluja!

Sympozjum Wielkanocne,
Orędzie wielkich polityków do wszystkich ludzi dobrej woli.

Prezes angielskiej rady ministrów 
J. Ramsay Mae Donald:

Wielkanoc jest jednem z tych 
wielkich świąt, które jednoczą w 
myślach olbrzymią ilość ludzi róż
nych ras i narodowości. Jednoczą 
się celem uczczenia ofiary, złożonej 
cierpiącemu człowieczeństwu, nad 
okrucieństwem, które ludzie w 
swych najgorszych i najniewinniej 
szych chwilach zawsze zdolni są 
popełniać. Niema innej pory roku, 
która tak świetnie nadawałaby się 
do zwrócenia myśli całego świata 
ku potrzebie jedności w pokoju i 
do złożenia ślubowania, że wszel- 
kiemi siłami popierać będzie wiel
kie zadanie, mające na celu zabez
pieczenie ludzkości przed wojną, 
owein złem z najstraszniejszych n;ij 
straszniejszem.
Paul Painleve, wybitny francuski 

mąż stanu:
Nikt nie może negować wielkich 

i licznych trudności, z któremi Aval 
czy nietylko Europa, lecz świat ca
ły; z pewnością jednak niemą na 
świecie czynnego publicznie ezlowie 
ka, który nie kierowałby się we 
wrszystkich swych poczynaniach tą 
myślą przewodnią: Niema takiego 
problemu, niezależnie od jego do
niosłości, którego nie możnaby by
ło rozwiązać środkami pokojowemi. 
W konsekwencji tej prawdy w  u- 
mysłach naszych nie powinno być 
miejsca dla idei wojny, lub jakie
goś innego gwałtu. Albowiem z 
chwilą, kiedy to pole stanie się te
renem, do którego dostęp powszech 
nie będzie wzbroniony, odkryjemy 
niewątpliwie inne i lepsze pole. 
Jak tylko politycy Avykluczą estate 
cznie ze swych metod prac ro wszy 
stkie rodzaje likwidowania sporów, 
które opierają się na gwałcie, nie
wątpliwie potrafią znaleźć odpowie 
dni sposób przezwyciężenia trudno
ści, z jakiemi walczy powojenna 
Europa. Przypuszczenie takie tern 
bardziej wydaje się być uzasadnio
ne, że ideja Stanów Zjednoczonych 
Europy — utopja dnia wczorajsze 
go i rzeczywistość dnia jutrzejsze
go. — znajduje się już na drodze do 
swej realizacji. Wierzę niezłomnie, 
że dzwony, które człowieczeństwu 
zwiastują cud Zmartwychwstania, 
będą w roku bieżącym równocześ
nie zapowiedzią nowej ery, — ery 
po j ed na n i a Europy.
J. C. Smuths, wybitny polityk połu

dniowo . afrykański:
Nie ulega najmniejszej wątpli

wości, że w czasach dawniejszych 
wojny likwidowały skomplikowane 
sytuacje. Wojna burzyła waty stare 
go bezprawia, torując równocześnie 
drogę do naprawy. Funkcja Avojny, 
— o ile była w przeszłości pózytecz 
Pa> — musi być dzisiaj zastąp ić na 
innemi środkami. Narzędziem spra 
wiedliwości stać się musi pokój, 
jak to na sztandarze swym w-v pisa
li twórcy paktu ligi narodów.' Stwo 
rżenie takiej pokojowej instytucji 
spra\yiedliw-ości i określenie zakre
su jej działania jest jednem z naj
ważniejszych zadań ligi narodów. 
Z b l iż a m y  się szybko do chwili, kie

dy trzeba będzie przystąpić do tirze 
czywistnienia tego zadania. O ile 
to nie nastąpi, to liga narodów w 
dalszym ciągu służyć bęółzie tylko 
idei restytuowania status quo, a 
niebezpieczeństwo zatargów w przy 
szłości będzie stale się zwiększał).

Śmiem wątpić, by metody woj
ny hum anitarnej mogły kiodykol- 
Aviek służyć dobrej sprawie. W chwi 
li bowiem, gdy podczas Avojny pada 
pierwszy strzał, wszystkie humani
tarne metody Avalki stają się iluzo
ryczne. W ojna jest czemś absolut
nie niehumanitarnem, a je j niesły
chane barbarzyństwo będzie zawsze 
potężniało. W  traktacie pokojo
wym przyłożono siekierę do kurze
nia drzewa. W edług paktu tego, 
ludzkość ma możność ostatecznego 
Avypowiedzenia wojny wojnie. Nie 
osłabiajmy pozycyj, lecz kroczmy 
stale do przodu i ciążmy do ogólnej 
napraw y świata.

Prezydent republiki tureckiej, Mu
stafa Kemal Pasza:

Nie wolno podbijać innych naro  
dów, nie Avolno rabować im ich 
praw narodowych. Tylko tak moż
na iść naprzód i na podstawie do
brej woli i wzajemnego pojmoAvania 
się pracować nad utrwalaniem po
koju światowego.

Wschód się budzi. Oznaki noAve 
go życia obserwować można wszę
dzie. Japonja, kraj wschodu, s/czy  
cić się może wspaniałym rozwo
jem. Chiny przeszły wielo udręk, 
wywołanych wojnami d on tO A vem i, 
ale teraz już się stopniowo uzdra
wiają. Poznały już swe najważniej 
sze interesy i nauczyły się ich bro
nić. Nadejdzie chwila, kiedy na 
Avszelkie zakusy zagranicznych 
eksploatatorów, Chiny będą najzu
pełniej odporne.

Panowanie Pizy Chana w Per
sji uważane b y ć  winno za początek 
nowej ery w rozwoju narodu per
skiego. Afganistan toruje sobie po
woli drogę do riOAvej, lepszej przy
szłości. Jeżeli szczęście s p r z y j a ć  
mu będzie, nieAvątpliwie odegra do
niosłą rolę Ave A v ś p ó łż y c iu  z innemi 
narodami świata. O ile chodzi o 
Turcję, to robię, co w m o c y  mej 
leży,by narodowi tureckiemu zapew 
nić szczęście i dobrobyt. A z d a j e  
się, że udało mi się osiągnąć już 
c a ł k i e m  z a d a w a l n i a j ą c e  rezultaty.

Hrabia Bethlen, prezes węgierskiej 
rady ministrów:

Pokój pod Avieloma względami 
jest, jak zdrowie. Najlepiej jest, kie 
dy o nim nie mówimy. Niemniej 
jednak mówi się dzisiaj o d o  ko ju 
bardzo dużo, a przytem duchem jo
go _ przepojeni nie jesteśmy. Dowo
dzi to, że prawdziwy pokój jest 
Avciąż jeszcze problemem i że osta
teczne problemu tego rozwiązanie 
jest jeszcze dalekie.

Publiczne dyskusje o pokoju na 
konferencjach międzynarodowych 
są konieczne i pożyteczne. Ich zna
czenie jest podobne do znaczenia 
konsyljum lekarskiego, zebranego 
przy łożu chorego. Aby konsyljum 
takie było skuteczne, jest rzeczą ko

nieczną, by lekarze nietylko ustali
li sposób leczenia choroby, lecz poraj 
zumieli się również co do tego, jak; 
należy postępować, żeby leczenie tą 
w najszybszym czasie chorego u- 
zdrowiło. Jeżeli świat sobie uświa- 
domi, że problem, o który w danym 
wypadku chodzi, polegać ma prze- 
dewszystkiem na uzdrowieniu cho
rego, a nie tylko na ustaleniu sposo, 
bu leczenia traktatów pokojowych, 
jeżeli do zwalczania choroby przy
stąpi się z całą bezwzględnością na 
podstawie zdrowego rozsądku i je
żeli wobec każdego stosowane będą 
te same metody leczenia, to . wtedy) 
można będzie wierzyć, że nadejdzie 
prawdziwa Wielkanoc dla Europy, 
że zapanuje prawdziwy pokój, opar, 
ty na pokoju duszy.

Problem socjalizmu jest tak sa
mo aktualny, jak i problem pokoju, 
Kiedy ideja socjalizmu torowała so 
bie drogę, miała pewien wytknięty 
cel, a celem tym było dążenie do 
polepszenia stosunków między pra 
co wnikam i a pracodawcami Z ty ni 
celem socjalizmu jestem zupełnie so 
lidarny. Nie mogę jednak pochwa
lać akcji, która zmierza do zepchuię 
cia socjalizmu z jego właściwego 
pola działania, by av drodze wałki 
klasowej zagrozić powszechnemu 
pokojowi. Problem pokoju świato
wego pozostaje w ścisłym związku 
z problemem pokoju wewnętrznego, 
bowiem każde naruszenie poKoju 
Avewnętrznego av jakiemkolwiek 
państwie automatycznie staje się 
przeszkodą na drodze do utrwale
nia pokoju powszechnego. ,

Copyright by London General Press 
and Central European Press.

Najwyższa Nagroda PWK. 
w r. 1929!

w ytw orn-

H,  M A K O W S K I
w K R U SZW ICY

*  #
J e d y n a  „ZIOTA RENETA" o r y g in a 'n a

Kolektura Loterji Państw owej
E. Gruszczyński

S osn ow iec, ul. 3  g o  Maja
— Księgarnia „W iedza11 —

w y p ła c a  z a  w y g ra n e  losy  V  kl. sw o 
jej k o le k tu ry  i in n y c h  p rz y  k u p n io

—  lo só w  kl. I-ej 21 Lot. —



Wielkanoc w  zwyczaju polskim.
Ze wszystkich świąt dorocznych 

.Wielkanoc w Polsce zawsze najuro- 
czyściej była obchodzona i łączy s:ę 
z całym szeregiem prastarych, dziś 
już coraz bardziej zanikających z wy 
Czajów.

N ajcharakterystyczniejszą cechą 
świąt Wielkanocnych jest ladosny 
nastrój. Przypadając w najpiękniej 
tzej w naszym klimacie porze loku, 
iączy Wielkanoc wzniosły symbol re 
ligijny z wiosennem odradzaniem sio 
natury , gdy wraz z przyrodą i du
sze ludzkie budzą się do nowych 
pragnień i dążeń i do nowych sposo 
błą się w ypraw  w jaśniejszą przy
szłość! To też rozgłaszające wieść 
Zm artw ychwstania dzwony były ha 
słom do powszechnej radości. A  że w 
dawnej Połsce nie umiano radować 

j się „na sucho i przy pustym  żjłąd- 
; ku", więc od najdawniejszych cza
sów Wielkanoc obchodzono wystaw • 
nie.i hucznie.

Nieodzowną częścią W ielkiejno- 
cy było zawsze święcone. Obfitość 
staropolskiego święconego była przy
słowiowa. Że jednak dawniej gosz
czono się chętnie i ucztowano su
miennie, więc też nic dziwnego, żc 
pod święeonem uginały się stoły, a 

■ Pa tem at ilości i różnorodności po
traw  i trunków  można było pisać po 
cm a tj7.

O tern, ile trudu i zabiegó w kosz 
towało przyrządzenie święconego, 
dzisiejsze gospodynie n ie .m a ją  na
wet pojęcia. Cały W ielki tydzień 
wypełniony bywał krzątaniną i sta 
raniem by święcone najokazalej w y
glądało, a na pochwałę licznie zazwy
czaj gromadzących się gości zasłuzv- 
ło.

W szystko oczekiwało w W-elką 
sobotę na przybycie proboszcza, któ 
ry  w tym dniu objeżdżał paraf an i 
dary Boże poświęcał. Po wsiach lu
dność schodziła się do dworu, przy
nosząc ze sobą w kobiałkach po tro 
chu kiełbasy, ja j, placków, które 
proboszcz, odmówiwszy przepisaną 
modlitw7ę, poświęcał. Nieodzowną 
częścią każdego, najskromniejszego 
święconego, były zawsze ja jka, klóio 
w wielu miejscowościach kraju, m a
lowane i rysunkam i przyozdabiane 
zwano pisankami.

Wieczorem tegoż dnia wszyscy 
starsi udawali się zbiorowo na Ite- 
zurekcję, pozostawiając w domu je 
no dzieci. Po Rezurekcji w stępow a
no zwykle z życzeniami do probosz
cza i dopiero po powrocie do domu 
zabierano się do spożywania „świę
conki", przyczem domownicy, podo- 
bie jak  na Boże Narodzenie opłat
kiem, dzielili się święeonem j a j k i e m .

Pierwszy dzień świąt spędzano 
zazwyczaj w domu, a dopiero drugi i 
trzeci dzień poświęcony był dla od 
wiedzin i uczt w licznem gronie zna
jomych, przeciągających się zwykle 
do późna w noc luli do rana.

Z drugim dniem świąt związany 
jest zwyczaj t. zw. śmigus lub I m  
gus a polegający na wzajem nem po
lewaniu się wodą albo perfumami-

Przez pierwsze dwa dni nie pało 
no zazwyczaj ognia i nie gotow-mo 
żadnej strawy, posilając się jeno 
święeonem.

W niektórych okolicach Polski 
rozpowszechniony był dawniej zwy
czaj zwany „włóczebnem" lub „’wy
kupem", polecający na chodzeniu ze 
stosownemi śpiewami po domach, za 
co „włóczebnicy" bywali sowicie na 
gradzani święeonem. Znany też był 
zwyczaj chodzenia z kogutkiem, zro 
hionym z ciasta względnie z p ustej 
dyni przystrojonej kogucienń pióra 
mi, którego wożono na taczce od cha

czałek i z wesołem przyśpiew yw a
niem. Na Mazowszu dziewczęta cho
dzą po wsi z „gaikiem", pękiem zie 
lonych gałązek, przystrojonych bar 
wnemi wstążkami.

Starodawnym zwyczajem pod
trzym ywana wystawność i bacz
ność świąt Wielkanocnych naLży 
już dziś do przeszłości, minęły cza
sy, kiedy można sobie było na to po
zwolić, a wraz z niemi w niepamięć 
ty  da chaty przy dźwiękach pisz-

przechodzą dawne zwyczaje.
To też warto przypomnieć słowa 

Lucjana Sicmieńskiego z przed s7e- 
demdziesięciulaty: „K tok lwiek
wspomnieniem sięga la t daw niej
szych, już dziś spostrzega różnicę i 
czuje chłód, wdzierający się we 
wszystkie nasze obchody i stare zwy 
czaję.... Życie ojców naszych o ile 

• było rozmaitsze od nudnej prozy, 
którąśm y sobie wyrobili zimnym ro 
zumem wieku". , W. K . W.

Humor Wielkanocny z przed 50 lat.
I. Baby wielkanocne.

Rzadlń dziś gość uśmiech w twarzy,
Same dąsy, same kwasy,

Kogo spotkasz, już się skarży:
„Ciążkie czasy, ciężkie czasy,

Oj, co źle, to źle, mospanie!11
A  mnie porwała m yśl pusta,

Choć raz w rok, na Zmartwychwstanie,
Śmiech wywołać wam na usta.

Posłuchajcie, jak jest w domu: hałas, łoskot, jak m mlocami,
W  izbie parno, ścisk, kurzawa, a drzwi skrzypią jak w spiżarni, 
Znoszą masła, jaja, sery , mąki, cukry i korzenie;
Ja k  jest w domu dziewek cztery, jedna się za drugą żenie.

.Jejmość to jak Marek w piekle, torem czcigodnej prababy,
Żwawo, ogniście, zaciekle bije na Wielkanoc baby.
B ije placki, jajeczni ki, torty, mazurki, kołacze,
Z tych powodów takie krzyki, — dlatego jejm ość tak gdacze.
Tak grzmi,, trąca, łaje, bredzi, djabłami sadzi, aż miło,
Ze pies w domu nie usiedzi — aby się ciasto ruszyło... - 
l musi się gwałtem ruszyć, gdy jejm ość tak gębą rusza,
O. wzroście bab można tuszyć: jejm ość jest to babia dusza!.

I?. Kiełbasa wielkanocna.
7 naliczy tern: kręgów siedem było...
Coraz to mniejsze ku środkowi biegły,
K ędy się jajko, jak wzgórek bieliło.

1 na tych kręgach oczy moje legły,
1 to wyznaje, że m i było milo 
W idok tych kręgów oglądać rozległy.

()! bo nie były to piekielne kręgi,
Po których błądził Dant na dziw y lasy:
B yty  to złote, ziumienione wstęgi 
Wędzonej, lśniącej litewskiej kiełbasy 
1 biegły po m ej refleksy i pręgi,
A całość była niezrównanej krasy.

III. Mazurek wielkanocny.
R ej, mazurek wielkanocny 

Ma przeróżne zwrotki,
1 ccz sens zawsze ich jednaki:

Słodki, słodki, słodki!
ż  inaiccpanu, czekolady,

Masy lub szarlotki 
J a t  mazurek ten przedziwny  

Słodki, słodki, słodki!

Przysłowia i przypowieści odnoszące się do Wielkiejnocy.
Ja k  na Wielnanoc pada,
To trzeci kłos w polu przepada.

* * #
Jeśli zapusty pogodne bywają,
To i świąt Wielkanocnych tak się spodziewają.

.* * #
W  W ielki Piątek, dobry siewu początek 

* # *
K iedy w W ielki Piątek rosa,
To zasiej gospodarzu dużo prosa,
A  jeżeli w W ielki Piątek mróz,
To pi oso na górę włóż.

*  *  #

Pogodny dzień W ielkanocny,
Grochowi wielce pomocny.

* * *
.Jak w W ielki Piątek pada, to będzie suchy rok.

* * *
W  W ielki Piątek zrób początek,
A w Sobotę kończ robotę.

* * *
Szoldra (szynka) na Wielkanoc lepsza niż zwierzyna.

* * *
Jeżeli w W ielki Piątek deszcz kropi,
Radujcie się chłopi (będzie urodzaj).

# * *
TF W ielki Piątek i w W ielką Sobotę czeladź dworska, uwią

zawszy na postronku śledzia, wieszała ao na suchej wiergbie za karą, 
że tak długo nad mięsem panoioal. i r r "

* *
Opisując staropolskie uczty Wielkanocne, R ej móidl © sarmOr 

ckich apetytach:
„Dla Polaka perfum a pieczenia z cebulą,
A  potem konew piwa, aż się oczy stulą11,

# ■ ■ -# #
Od W ielkiejnocy do Zielonych Świątek  
'Można dać śmigus i w piątek.

Jak wyg.ądało s k r o n i  swią-  
none przed 75 laty.

Zasłużony zbieracz przyczynków 
obyczajowych, Zygmunt Gloger 
przytacza następujący opis świeco
nego w domu swych rodziców na 
począ ku drugiej połowy ubiegłego 
stulecia:

„Był w domu naszym pokoik na
rożny, niewielki, w którym  na śvvię 
ta wielkanocne ustawiano święcone 
na dużych stołach, zasłanych biały
mi obrusami- Białe ściany tego oo- 
kołku przybierano w świerkowe ga
łęzie, miłą woń lasu dające. Teraz 
przenoszono do tego przybytku z 
kuohni i spiżarni ciasta i mięsiwo. 
Więc najprzód dźwigały służące o 
strożnie wysokie na łokieć warno we 
go kształtu  baby szafranowe, przy. 
brane w białe czepce z lukru, róż
nobarwnego maku i konfitur domo 
wych. Ustaiviono je w zwartym  sze
regu pod ścianami, jakby do boju, 
k tóry miał się zakończyć ich po
ćwiartowaniem i spożyciem przez 
ludzi. U stóp ich leżały pokotem w 
drugim  szeregu, niby wasale, placki 
pulchne a grube jak  poduszki, wy
sadzane rzędami białych migdałów 
i czarnych wielkic-h rodzenków. Da 
lej szły słodkie m azurki jak  kwadra 
towe kobierczyki, przybrane w lu
kier, mak kolorowy i agrest sm a
żony.

„Oddzielny stół przeznaozonv 
był dla mięsiwa. Tu królował posła 
wiony na środku pieczony baranek, 
przy którego poświęceniu kapłan 
oddzielne odmawia modlitwy. Na 
wielkiej misie stos różnobarwnych 
i wzorzystych pisanek rozweselał 
obraz tylu ofiar św iata zwierzęcego, 
pośwńęconych lcwoli uroczystości 
dorocznej i niekłamanych apetytów 
.wiejskich. Obok baranka czarna gło
w a potężnego wieprza, z uszami po
strzępionemu nieco za jego życia 
przez kundle, trzym ała w rozw artej 
paszczy białe jajko, przypominając 
zdała głowę negra z białemi zębami. 
P a ra  rumianych prosiąt z zamrużo- 
liemi oczami i pozakręcanymi ko
kieteryjnie ogonkami, trzym ających 
korzenie chrzanu w zębach, św iad
czyła iż ofiarą tej rzezi wielkanoc
nej padali nietylko ojcowie ale i 
niewinna ich dziatwa.

„Indory, które za życia ty lt 
spraw iały ha  naszym dziedzińcu 
harm idrn i okazywały buty, leżały 
teraz cicho, wykazując tylko, że by 
ły  przed śmiercią przemocą utuczone 
a po śmierci nadziane.

„Stos kiełbas podobien byl do 
węża skręconego w sto pierścieni 
z niewidzialną głową i ogonem. Mię 
siwo przyozdobione było jak  i ciasta, 
gałązkami zielonego barwinku, a pa 
nował nad niem krzyż obrośnięty 
jasno-zieloną, drobną gęstą rzerzu 
cbą, coroczny popis starego ogrod
nika.

„Na ziemi stały  kopanie z galare 
tą , z nóg wołowych przyrządzoną 
oraz kosze z rumianymi pierogami, 
co wszystko przeznaczane było dla 
czeladzi, dla której kupiono dwa tu
ziny wielkich nowych misek, aby 
każdemu nadzielić czubatą porcję 
wszelkiego mięsiwa".

Tak wyglądała skromna zastawa 
wielkanocna w dworku szlacheckim 
przed 75-ciu laty, za owych „dobrych 
czasów".

Na dzisiejsze stosunki takie świę
cone kosztowałoby chyba z 1000 zło
tych, na co naw et nie kaźcly ziemia
nin, dzisiejszy mógłby sobie pozwolić 
nie mówiąc o domach inteligencji 
pracującej, gdzie budżet świąteczny 
zamyka się kwotą kilkudziesięciu 
złotych.

WAummmÓm_ZT! a  e  ią .T !  waiz&a,
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Dzwony Wielkanocne.
Niewiele już pozostało domów 

w Warszawie, gdzieby tak ściśle 
przestrzegano tradycji, jak w ma
łym, niepozornym domku Ossowi- 
czów na Starem Mieście. Senior ro 
du, p. Michał, mawiał często: „Za
tracić tradycje, to zatracie ducha 
narodu i duszę własną" — a pan 
Michał nietylko pośród swych naj
bliższych cieszył się czcią i szacun
kiem, ale i sąsit-jkzi uznawali jego 
powagę i autorytet i w niejednej 
sprawie ueiekaii się do niego po 
radę.

Jak coroku, tak i teraz rwetes 
przedświąteczny panował w domu 
państwa Ossowiezów nielada, -— 
może większy jeszcze, niż w latach 
ubiegłych —’ może to gorączkowe 
krzątanie się około porządków do
mowych, około przygotowań, by 
godnie przywitać „Dzień Zmar
twychwstania" miało zagłuszyć ból, 
który co chwila łapał za serce, świ
drował w mózgu, oddech odbierał...

Bo mały domek na Starem Mie
ście gościł od niedawna przybysza 
ze stron dalekich, ze świata, — da
wno opłakanego, prawie zapomnia
nego przybysza z kraju, o którym 
mówi się tak wiele...

Najstarszy syn Stanisław.
Zjawił się przed kilku dniami 

ni stąd ni zowąd, w dziwacznym 
stroju, nawpół wojskowym, nawpół 
cywilnym, w nieodmiennej rubasz- 
ee, z jakąś twarzą ponurą, kamienną 
zimną... Witał się ze wszystkimi 
bez wynurzeń, bez entuzjazmu, jak
by wczoraj ich dopiero pożegnał. 
Mówił niewiele, a właściwie nic. 
Najczęściej opowiadał tylko na za
dawane pytania, które' trzeba było 
po kilka razy powtarzać. Odpowia
dał krótko, niechętnie, kilku słowa
mi, aby zbyć. Godzinami całemi 
wysiadywał milcząco w głębokim 
fotelu, wpatrując się z natężeniem 
w jakiś punkt pokoju, z twarzą za
stygłą, nieruchomą, przeżuwając ja
kieś ciężkie, gorzkie myśli. Całemi 
godzinami. Wychodził tylko wie
czoram i. Gdy po pracy rodzina zbie 
rała się przy stole, brał czapkę i wy 
diodził, by do późnej nocy błąkać 
się samotnie po pustych ulicach. 
Już się nawet do tego przyzwycza
jono. Tylko pani Mąrja przybladła 
w ostatnich dniach bardzo i często 
z bolesną troską spoglądała na syna.

Nastrój w domu stał się jakiś 
ciężki, duszny, nie do zniesienia.

A święta, wielkanocne zbliżały 
sic coraz bardziej, coraz bliższe...

*  #  *

Wojna zastała Stasia w gimna
zjum. Od chwili pierwszej wiado
m o ś c i z placu bojów żył jakiemś ży 
ciem gorączkowem. W kąt poszła 
nauka miejsce jej zajęły komunika
ty z placu boju, czytywane z zapa- 
iem wraz z innymi kolegami. Oma
wiano pełne doniosłości plany wo
jenne. Do książek sięgał już tylko 
by przepychać się z klasy do klasy 
i nie przyczyniać zmartwień rodzi
com.

Aż przyszedł rok 1920.
Staslek jeden z pierwszych 

chwycił za karabin. Zaciągnął się 
do oddziałów ochotniczych. Z dumą 
wkładał po raz pierwszy mundur, 
do którego tak dawno tęsknił—roz
pierała go radość na myśl o bit
wach , podjazdach, przygodach, 
które znał dotychczas tylko z opi
sów. Teraz sam miał w nich brać 
udział. Wreszcie pokaże, co umie!

Staśiek poszedł na front.
Z dywizją przerzucaną z odcin

ka na odcinek przemierzył kraj 
wzdłuż i wszerz, wśród bezustan
nych ataków, odwrotów, pościgów, 
i'o każdej akcji towarzyszów uby
wało, na miejsce ich przybywali 
nowi. Stasiek trwał. Wreszcie w 
krwawych walkach pod Dubnem 
nieprzyjaciel na wagonikach wązko 
torowej kolejki wjechał w środek 
liuji bataljonu, prażąc z karabinów 
maszynowych. Kompanja osaczona, 
zdziesiątkowana, nie miała wyjścia. 
Czego nie dokonały maszynki, to 
wykończyły z precyzją szable jazdy 
Budiennego, która bezrobotnych 
już jeńców wycinała w  pień, — lwi-

Opowiadanie
sąo im uprzednio zdjąć mundury... 
bo szkoda. Nielicznym tylko udało 
s i ę  ujść z życiem. Jednym z tych nie 
licznych był kapral Stanisław Osso 
wicz.

Stawiono go przed oblicze do
wódcy.

Piotr Iwanowicz Stempkin upo- . 
dobał sobie widocznie młoclgo jeńca 
Długo mierzył go spojrzeniem, wre 
szcie zapytał: — Jak  się nazywasz! 
— Kapral Stanisław Ossowicz. — Z 
Warszawy! — Tak jest, z Warsza 
wy! — Czem się zajmujesz? — Je 
stem uczniem gimnazjalnym. — Ro 
syjski znasz dobrze? — Znam. —< 
Władasz może jeszcze jakim języ-: 
kiom? — Tak, niemieckim.

Stempkin zamilkł na chwilę. Nie 
spodziewanie zadał jeszcze jedno py 
tanie:

— Chcecz do obozu jeńców, czy 
wolisz u mnie w sztabie?

Ossowiczowi jak błyskawica 
przebić f ły przez myśl możliwości, 
jakie mu staną otworem, jeśli sko
rzysta z tej tak niespodziewanej pro 
pozycji. Nadzieja ucieczki — powro 
tu do swoich — bez wahania też 
oświadczył: —

— Wolę tu! » ! 1 "  ’ ■
I  pozostał.
Pozostał, lecz niedługo. Uciekł 

przy pierwszej okazji. Uciekł, lecz 
dokąd iść. Droga do kraju była 
zamknięta. Począł się przedzierać 
na wschód. Od wsi do wsi, od mia
steczka do miasteczka.. Gdy nie miał 
co jeść, najmował się do pracy, jeśli 
nie było pieniędzy brał trochę żyw 
ności. Byle dalej!

Mijały tygodnie i miesiące, a 
Staś szedł niezmordowanie naprzód 
Czasem uczepił się przejeżdżające
go pociągu, czasem jakiś litościwy 
chłop pozwolił mu przykucnąć na 
podwoziu. Ostatni, nacięższy etap 
podróży, odbył ukryty pośród tran
sportu jakiś inatqrjałów wojennych, 
wiezionych na Daleki Wschód.

Po dwóch tygodniach wychylił 
głowę z mrocznego wagonu. Jeszcze 
kilka wiorst — i będzie wolny! 
Biegł ile tchu w piersiach. Kilka 
uzbrojonych postaci zastąpiło mu 
drogę. Mówili jakimś łamanym ję
zykiem, którego nie rozumiał. Dziw 
ni żołnierze. Tu chińczyk skośnooki, 
tu mongoł płaskonosy, obok niego 
płowowłosy mieszkaniec północy, 
każdy inaczej ubrany, broń tylko 
m ieli jednolitą. Od nieco bardziej 
rozmownego łotysza dowiedział się 
wkrótce, że wpadł w ręce bandy ja
kiegoś Bajera. Zresztą po chwili 
znalazł się już w obozie i stanął 
przed Bajerem.

Krzysztof Bajer nie miał ojczyz 
ny. Należał do tych wielu, których 
wojna wydobyła na światło dzienne 
Pośród walk wewnętrznych lawiro 
wał i rósł, a gdy mu się na chwilę 
noga powinęła, stworzył własny 
oddział. Obecnie najmował się co
raz to innemu ze zwalczających się

generałów i działo mu się nieźle.
Stasiem zajął się po swojemu. 

Oddawna już szukał takiego chłop
ca. Oddział przewijał się pośród 
walczących z sobą arm ji jak pis
korz, napadając wczorajszych swo
ich przyjaciół, niszcząc i rabując. 
Staś patrzył na rzezie, zgliszcza, 
orgje rozpasanego żołdactwa, na 
nędzę i cierpienia—i nie rozumiał...

Czasem jeszcze przychodziła mu 
chęć ucieczki, lecz ogarnęła go zupeł 
na apatja.

Aż pewnego dnia uciekł. Nawet 
się nie ukrywał. Nikt go i tak nie
ścigał. Szedł... Wiedział już, jak
się to robi, nie wiedział tylko dokąd 
dąży. Rodzina!? — Zapomniał o 
niej i oni też go zapewne zapomnie 
li... A jednak jakaś dziwna siła po 
pchnęła go do kraju. W domu nie
pytano go o nic. Nastały dni cięż
kie.

Nie rozumiał ich już. Nie potra
fił cieszyć się ich nadziejami. Wspo 
mnienia dzieciństwa wytliły w nim 
zupełnie.

Mimochodem obiło się mu o u- 
szy, że ojciec zakupił aparat radjo- 
wy, w tym głównie celu, by usły
szeć transmisję rezurekcji z katedry 
krakowskiej i dzwon Zygmunta z 
Wawelu, którego tony w tę Wielka 
noc po raz pierwszy miały zadżwię 
czeć w całej Polsce! Po raz pierw
szy! Założenie aparatu przyjęto w 
domu bardzo uroczyście. Denerwo
wało go to i złościło, choć w gruncie 
rzeczy było mu to obojętne. Aż nad 
szedł dzień uroczysty. Rodzina po
wróciła z kościoła. Psuł nastrój im 
i sobie. Chciał wyjść cichaczem, lecz 
niemy wyrzut w oczach matki przy 
kuł go do miejsca. Został. Zasiedli 
do święconego. Dzielił się jajkiem, 
składał życzenia. Zmora przygnębię 
nia wisiała nad stołem. Gdzienie
gdzie któś rzucił słowo i umilkł. 
Słowo bez echa. Nagle matka na
chyliła się nad nim, gładząc po wło 
sach, jak małe, słabe dziecko.

— Znajdź swą wiarę, synku —■ 
szepnęła...

— Szukam... i nie znajduję... 
nie mogę, — mamo — nie mogę...! 
— wydarło mu się z gardła.

Z paszczy głośnika wytrysnął w 
tej chwili poszum modłów tysięcy 
wiernych i odbił się echem o ściany 
izby. Wszyscy umilkli. Usta ich po 
ruszały się niedosłyszalnym szep
tem modlitwy. Staś tylko pozostał 
przy stole z głową opartą ciężko na 
dłoniach.

* Powietrzem targnęły majestaty
czne, głębokie tony prastarego 
Zygmuntowskiego dzwonu.

Szloch wyrwał się z piersi Sta
cha i łzy gęste, wielkie, poczęły pły 
nąć mu z oczu.

— Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu — szeptał — znalazłem 
znalazłem...

L. W .

Ten, oo nawet w święta ciężko pracuje...
Cechą wszystkich świąt, to prze

ładowanie żołądka i jelit. W czasie 
świąt wszyscy i wszystko odpoczy
wa. Odpoczywa mózg, odpoczywają 
mięśnie, odpoczywają niemal wszy
stkie narządy, a żołądek, który mo
że najbardziej odpoczynku wymaga, 
zmuszony jest do wytężającej pracy.

Żołądek opracowuje dostarczony 
sobie materjal, przeciętnie w prze- 
oi ągu dwóch do czterech godzin. A 
potem wysyła go do jelit. Jeśli jed
nak zwiększamy materjał i przeła
dowujemy żołądek, wtedy żołądek 
-wykonywa poruczone sobie zadanie 
mniej sumiennie i niestrawione po
żywienie zwraca jamą ustną, lab 
też je odsyła do dalszych partji na
rządów trawienia. Nienależycie 
strawione pożywienie jest trucizną 
ustroju, drażni błony śluzowe żołąd 
ka i jelit, powoduje katary jelit, 
brak apetytu, bóle głowy, zmianv 
pokrzywkowe skóry itd.

Rozumiemy dobrze, że żaden z 
nas nie zdobędzie sie na to. aby wy

poczynek, udzielony licznym na
szym narządom w czasie świąt, u- 
dzielić także narządowi trawienia. 
We własnym jednakowoż interesie 
wskazane jest pewne zrozumienie 
dla uciążliwej pracy żołądka.

Przestrzegać należy pory, w któ
rej zwykle pożywienie przyjmujemy 
nie powinniśmy się objadać nierega 
larnie od rana do wieczora. Mięsiwa 
zbyt tłuste są, jak Aviadomo, ciężko 
strawne i dlatego należy tylko ogra 
niczoną ich ilość dostarczyć żołąd
kowi.

Nieodłącznym toAvarzyszem świąt 
Avszystkich jest oczywiście alkohol, 
który w małych daAvkaeh nie wy
wiera zbyt szkodliwego AvplyAVU dla 
dorosłych. Jest jednakowoż rzeczą 
niedopuszczalną podawanie alkoho
lu dzieciom tembardziej, że więk
szość rozmaitych czekoladek, prali- 
nek czekoladowych jaj wielkanoc
nych, które w nadmiernej ilości po
dajemy dzieciom, przepojone są al
koholem.

Nr. 1 0 7 ^

Czy wiecie, że ...
...pióro, h tórem  'Abraham Lin*, 

coin p o d p isa ł słyn ną ustaw ą o zn ie-  
sianiu n iew oln ic tw a  w  S tanach  
Z jednoczonych, sprzedan e zostało, 
ostatnio na licy ta c ji w  'Nowym Jor*  
ku za  2.300 dolarów , c zy li  za  20.009. 
zło tych .

...iv A n g lji  usiłow anie sam obój
s tw a  je s t  karalne, bez w zglądu  na  
to, ja k ie  pobu dki sk łon iły  n iedo
szłego sam obójcą do targniącia s i (J 
na w łasne życie .

...we F ran c ji w  roku ubiegłym  
dał sią za u w a żyć  bardzo zn aczn y  
spadek  p rzy ro s tu  naturalnego lud
ności. N a każde 10.000 m ieszkań
ców  w ypadało  180 zgonów, a  ty lk o  
177 urodzin , g d y  w  roku 1928 w y 
padało zgonów  165, a  u rodzin  182. 
S p a d la  rów nież liczba ś l u b ó w w  
1929 r. było ich 162 wobec 165 w  
roku 1928.

...instalacja au tom atów  telefo 
n icznych  w  P a ryżu , rozpoczęta  
p rzed  dw om a la ty  i  obliczona na 10 
lat, ukończona zostan ie  ju ż  za  t r z y  
lata, c zy li  w  term inie o po łow ę  
kró tszym .

...w L on dyn ie  zm arł osta tn io  
n ie ja k i C harles M ils, k tó ry  w  cią
gu  tr zyd z ie s tu  la t n ie opuścił ani 
jednego dnia w yścigow ego  i  b y ł 
sta łym  k lijen tem  tota liza tora , na 
którym  dorobił sią pokaźnego ma
ją tku . P odczas p ie rw sze j b ytn ości 
na tvyścigach  w y g ra ł on zgórą  100 
ty s ią cy  fu n tów , c zy li około 4 i  póh 
m iljon a  zło tych .

...sow ieckie p ism a  podają , że  pra  
w ie połow a tra k to ró w , dostarcza
nych  k o lek tyw n ym  gospodarstw om  
t. zw . kołchozom , dla w iosennych  
zasiew ów , p rzez  n ieum iejętne obcho 
dzenie sią z  n im i, zosta ła  doprow a
dzona do stanu nieużyw alnego.

...w ielorybom  grozi w ym arcie , 
wobec rabunkow ych połow ów , jak ie  
sią u praw ia  10 stosunku do tych  
p o ży teczn ych  zw ie rzą t. Ochroną icK. 
postanow iła  sią za jąć liga  naro
dów.

...na teren ie w y s ta w y  kolonjal- 
n ej w  V incennes p od  P a ryże m  
o tw a rty  zostan ie w  p rzy sz ły m  roku  
o lb rzym i ogród zoologiczny, w  k tó 
rym  w szy s tk ie  zw ierzę ta , n ie w y łą 
czając drapieżców , zn a jdow ać sią  
bądą nie w  klatkach lecz k orzystać  
będą z  ca łk o w ite j sivobody.

...w w ielu  u n iw ersyte tach  angiel
skich, m ięd zy  innem i w  C am bridge, 
O xfordzie  i L on dyn ie  zorgan izow a
n y  zostan ie cały szereg  spec ja ln ych  
kursów  dla cudzoziem ców , na któ
rych  w yk ładan e bądą n ie ty lko  lite 
ratura i  h istorja  lecz rów n ież p rzed  
m io ty  społeczne i  gospodarcze.

...znany uczony am erykań ski 
doktór Jam es P apex , k tó ry  od sze
regu  la t p ro w a d ził s tu d ja  nad m óz
giem  ludzkim , doszedł na podstaw ie  
dokładnych  badań m ózgu k o b ie ty  i 
m ężczy zn y  do w niosku, że  nie mo
że  być m ow y o w yższo śc i m ężczyzn  
pod  ty m  w zglądem  i że rozpow szecli 
n ion e do tych czas tw ierdzen ie , jako
b y  m ózg m ężczyzn  b y ł s iln ie j roz
w in ię ty , n ie da sią n iczem  nspra- 
w ied liw ić .

...w ładze am erykań sk ie zastoso
w a ły  icobec rodziców  m łodocianych  
kom unistów , biorących udział w  
dem onstracjach  u licznych  kary  
g r z y w n y  % n aw et kilkudniowego  
w ięzien ia .

...wobec spadku  cen k a w y  na r y n  
kach św ia to w ych , b ra zy lijsk i syn d y  
kat p lan ta torów  k a w y  w  dość o ry
g in a ln y sposób p o zb y ł sią nadm iaru  
tego produ ktu , m ianow icie polecił 
za to p ić  40.000 w orków  kaw y.

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku a v  ustach, bólu w 
skroniach, gorączce, zaparciu stolca, w y  
miotach lub rozwolnieniu już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa działa pewnie, szyb
ko i dodatnio. Poważni lekarze specja^ 
liści chorób żołądka stwierdzają, że 
przy przeładowaniu narządów trawie
nia przez jedzenie lub picie, woda Fran
ciszka - Józefa jest prawdziwem dobro
dziejstwem dla chorych. Żądać w apte
kach i drogerjach.

N ajdelikatniejszem mydłem  
— dla dzieci i dorosłych — 

JEST M Y D Ł O

BEBE SZOFMANA.
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Czy projekt rządowy o unormowaniu funduszów
izb rzemieślniczych godzi w rzemiosło?

Prasa różnych odcieni i zabar
wień politycznych żywo zajmuje 
się obecnie projektem ministerjum 
przemysłu i handlu, dotyczącym u- 
normowania funduszów izb rze
mieślniczych. .

W  ostatnich kiilcu tygodniach 
w szeregu większych dzienników 
opozycyjnych, które wszystko, co 
rządowe, potępiają, — ukazywały 
się artykuły, szeroko omawiające i 
krytykujące projekt, który według 
nich jest nowym ciężkim ciosem, 
wymierzonym w rzemiosło.

' Żabim przystąpim y do zasadni
czej sprawy, t.j. do omawiania pro
jektu, jego plusów i minusów, przed 
stawimy obecny stan budżetów izb 
rzemieślniczych, źródła ich wpły
wów oraz warunki, w jakich się 
obecnie znajdują.

Ja k  wiadomo, najpoważniej
szym wpływem, ustalającym  bud
żety izb rzemieślniczych, jest 15- 
procentowy dodatek od świadectw 
przemysłowych dla  ̂ przedsię
biorstw handlowych, który po za 
zasileniem funduszów izb rzemieśl
niczych idzie również na rzecz izb 
przemysłowo-handlowych.

Podziału ogólnej sumy, wypły
wającej z tego dodatku dokonywa 
-każdorazowo minister przemysłu i 
handlu.

Podział następuje w ten spo
sób, że izby przemysłowo-handlo
we otrzym ują 91 procent, nato
m iast izby rzemieślnicze mizerną 
resztę, t. j. 9 procent.

Otóż ten wysoce nieproporcjo
nalny, krzywdzący izby rzemieśl
nicze podział powoduje, że izby 
rzemieślnicze znajdują się w opłaka 
nych warunkach finansowych, ope
rując — przy swem olbrzymim za
kresie działania — śmiesznie skrom- 
nemi sumami budżetowemi.

Po za powyższym wpływem izby 
rzemieślnicze m ają jeszcze inne bar 
dzo zresztą drobne wpływy z komi- 
syj egzaminacyjnych, kart rzemieśl
niczych i t. p.

Dla jaskrawszego zilustrowania 
tego wysoce krzywdzącego podziału 
uciekniemy się' do cyfr.

Warszawska izba przemysłowo- 
handlowa otrzymała w roku 1928 
tytułem 15-procentowego dodatku 
sumę 948.000 zł., pozostałe izby prze 
mysłowo-handłowe w Polsce otrzy
mały 3.500.000 zł. Izba rzemieślni
cza warszawska otrzymała 93.000 
zł., pozostałe izby 348.000 zł. Porów 
nanie tych liczb wystarcza chyba 
dla zilustrowania krzywdzącego po 
działu.

Nic więc dziwnego, że izby rze
mieślnicze, rozporządzając tak śmie 
sznie skromnemi budżetami, prowa
dzą żywot suchotniezy, nie mogąc 
należycie i pożytecznie rozwijać 
swej właściwej działalności.

M inisterjum przemysłu i handlu 
mając na względzie wyłącznie dobro 
izb rzemieślniczych, a tern samem i 
rzemiosła, w zrozumieniu doniosło
ści należytej i racjonalnej ich dzia
łalności, opracowała projekty doty
czący unormowania funduszów izb 
rzemieślniczych.

P rojekt ten, jak już powyżej za
znaczyliśmy, wywołał w całej p ra
sie opozycyjnej olbrzymie wzburze
nie, która widzi w nim nowy ciężar 
dla. rzemiosła. Oczywiście, jest to 
stanowisko, które nie ma nic wspól
nego z bezstronnem oświetleniem 
tego projektu.

Nieciłby projekt ten był najlep
szy, wystarczy, że inicjatorem jego 
jest rząd, aby z miejsca go potępić.

Mając na względzie bliższe za
poznanie i uświadamianie najszer
szych warstw  rzemieślniczych,^ kie- 
rająe się drogą wyłącznie  ̂ zdrowej 
logiki, postaram y się zupełnie bez
stronnie przedstawić i omówić szcze

Aromat kawy w „Cafe ros-
prasza Twe sm utki i przyprawia Cię o 
dobry, humor.

gółowo projekt powyższy.
Projekt ten określa następujące 

najwyższe opodatkowanie roczne. 
K ażdy w arsztat da 25 zł., zatrudnio 
ny w warsztacie czeladnik 12  ̂zł., 
a uczeń 6 zł. Stawki, przypadające 
za czeladników i uczniów reguluje 
łącznie z opodatkowaniem warszta
tu  właściciel jednorazowo, co rok. _

Ściąganie należności, uskuteczni 
łyby gminy, które tytułem wynagro 
dzenia będą pobierały 3 procent od 
zebranej kwoty.

Po wejściu w życie tego projek
tu odpadłby 15-procentowy doda
tek od świadectw przemysłowych.

Oto suche punkty projektu.
Każdemu kto słyszał lub czytał 

o powyższym projekcie, nie zasta
nawiając się nad nim głębiej, wyda
je się on napozór niezwykle dużym 
ciężarem dla rzemiosła.

Przy bliższem jego poznaniu o- 
kazuje się, że ma on tylko straszące 
pozory.

W gruncie rzeczy jest on nie
zwykle udatnie pomyślany i odda 
rzemiosłu duże usługi.

P rojekt mówi, że opodatkowanie 
warsztatów nie może przekraczać 25. 
zL, czeladników 12 i uczniów 6 zŁ 
rocznie.

Co to znaczył
Niejeden napewno pomyśli, że 

izby rzemieślnicze, które przy reali
zacji tego projektu miałyby prawo 
3&moistne ustalanie stawek w po
wyższych granicach — będą dążyły 
do tego, aby stawki te były najwyż- 
Bae. Jest to mniemanie absolutni* 
mylne, nie.wytrzymujące krytyki.

Jakto, izby rzemieślnicze, insty
tucje broniące rzemiosła, miałyby 
same w sedno swoich spraw godzić! 
Je s t to przecież nonsensem.

Pomińmy jednakże te k w es ty  
a zwróćmy uwagę na inną, bardziej 
konkretną.

M inisterjum przemysłu i handlu 
wyznaczając te dwie granice opodąt 
kowań, miało w pierwszym rzędzie 
na myśli bogate w arsztaty rzemieśl
nicze, mogące uchodzić niejedno
krotnie za fabryczki, a nawet za du
że fabryki.-

Te to bogate warsztaty musiały
by płacić najwyższe stawki, które W, 
ogólnej sumie wyniosłyby dnie 
mniej niż dotychczasowy 15-proces- 
towy dodatek do świadectw.

Mniejsze warsztaty płaciłyby 
mniejsze stawki i najmniejsze za
lu d n ia jąc e  3 osoby (majster, cse- 
ładnik i uczeń) najmniejsze.

Stawki te obliczane byłyby w 
ten sposób, że n&przykład warsztat 
zatrudniający łącznie z m ajstrem 5 
osób nie płaciłby więcej niż dotych
czas płaci tytułem 15-procentowega

dodatku. W arsztat taki płaciłby: 
m ajster 2 zł., czeladnik 1 zł. i ucz
niowie po 50 gr. rocznie, co w sumie 
wyniesie 4 zł.

Jes t chyba rzeczą zupełnie zro
zumiałą, dlaczego twórcy tego pro
jektu zakreślili tak wielką rozpię
tość jego granic. Jes t to na pier
wszy rzut oka'zastraszające, a w 
gruncie rzeczy niezwykle mądrze 
pomyślane i przynoszące rzemiosłu 
olbrzymie korzyści.

Każdy, przeciętny rzemieślnik, 
właściwie poinformowany o projek
cie, zda sobie napewno sprawę ze 
krańcowe sumy 25 zł. dla warszta
tów, 12 zł. od czeladników i 6 zł. od 
uczniów mogą dotyczyć tych tylko 
najzamożniejszych warsztatów, 
tych jak już wspomnieliśmy fabry
czek i fabryk.

Im  warsztat biedniejszy, tem 
stawki te wypadną mniejsze, nie- 
przekraczając jednak nigdy świad
czeń, wypływających z tytułu 15- 
procentowego dodatku do świa
dectw przemysłowych.

Zastanowiwszy się nad tem wszy 
stkiem, mimowoli wyrywa się z ust 
pytanie. Gdzie tu  są te nowe cięża
ry ! Jak iż  to jest zamach godzący—< 
jak twierdzi opozycyjna prasa —■ 
w egzystencję rzemiosła!

Izby rzemieślnicze, których ce
lem i zadaniem jest praca nad uzdro 
wieniem słabych stron oraz racjo
nalnej organizacji rzemiosła, dla 
jago dobra, rozporządzając odpo-. 
Włedniemi funduszami, pozbawiw
szy się kłopotów przy ich w ynajdy
waniu — będą mogły skierować 
swą energję na odpowiednie, wła
ściwe tory.

Na zakończenie kilku słów o po
wziętej w tej sprawie uchwale ple
narnego posiedzenia kieleckiej izby 
rzemieślniczej, która stanęła na sta 
nowisku konieczności realizacji te
go projektu % pewnego rodzaju mo
dyfikacją.

A więc: skreślono art. 8 projek
tu, dotyczący zwalniania względnie 
obniżania stawek ną  rzecz izb. Uza
sadnienie tego skreślania leży w 
upowszechnieniu świadczeń pa 
rzecz izb rzemieślniczych, mają- 
*ych na celu pobudzenie możliwie 
najszerszych warstw  rzemieślni
czych do łączności z izbami.

A rt 3, omawiający stawki, posta
nawia w myśl uchwały posiedzenia 
laby, że rzemieślnicy, którzy nie 
opłacają żadnych świadectw prze
mysłowych będą wpłacali na rzec® 
isfe rzemieślniczych 2 sł. rocznie.

Rzemieślnicy, wykupujący świa
dectwa 8 kat płacą 5 sł. rocznie, fi 
kat — 10 zL, 6 kat — 15 sł. zł. i § 
k i t  — 20 d .

Mar jon Szkonter,

Numer świąteczny
„Expresu Zagłębia**

Dzisiejszy, świąteczny neiitićf, 
„Expresu Zaglębia“, objętości JĄ 
stron, >wyszedł w nakładzie ĆO.OO0 
egzemplarzy. .

Napozór cyfra ta zdaje się u&ż 
nie mówić, choć jest ona rekord®* 
wą jeśli chodzi o nakład pisma pr&* 
wincjonalnego, a nawet mektóryeĘ 
p%3m stołecznych.

Na wydrukowanie tego numeru 
zużyto 2.300 kilogramów papieru, 
czyli blisko 2 i pół tony.

Jeślibyśm y papier ten rozwinę* 
U z roi i ułożyli, to przestrzeń za ję
ta przezeń wyniosłaby 93 kilometry, 
czyli papierem tym  wyłożyćby moŁ* 
na połowę drogi do Kielc, a w stro
nę W arszawy sięgałby on poza Czę
stochową o 5 kilometrów.

Do rąk czytelników dochodsS. 
,pExpresu za pośrednictwem 60 r&» 
nosicielek i roznosicieli, 15 loolpor- 
terów i 250 sprzedawców gazet. Jeed. 
to więc batałjon na stopie pokojo-weLWartość papieru zużytego na dzi
siejszy numer wynosi 1725 złotych.

Cyf ry  powyższe wymownie 
świadczą o poczytności naszego pi
sma, które dociera do wszystkich  
niemal miejscowości województwa 
kieleckiego, nie mówiąc o prenume
ratorach zamiejscowych i zagranice 
nych, jak np. w okręgach węglo
wych francuskich i belgijskich, 
gazie „Expres“ jest bardzo popu
larny wśród robotników  - pola
ków.

K R O N l K f t .
Kwiecień 

2 0  
Stediiela

Dzi* Zmartw. Chr, 
Jatro: Wielkanoc 
Wschód słońca: 4 83 
Znchód ,  18.40

Co wyświetlają Icinas
Kino „Wawel** „Piekielny Or-

Święto 23 pułku artylerii potowej
w Będzinie.

23 pułk artylerji polowej stacjo
nowany vr Będzinie obchodzić bę
dzie w dniach 2, 3, 4 maja i 1 caser 
y c s  rb. uroczystości z racji 10-ej 
rocznicy swego istnienia.

Uroczystości 23 pap. odbędą się 
pod protektoratem wojewody kie
leckiego J Paciorkowskiego, wcj«- 
wody śląskiego dr. M. Grażyńskie
go i dowód ej 23 dywizji piechoty 
gen. bryg. dr. J. Zająca.

Wydział komitetu obywatelski* 
go tworzą: starosta Bobo, inż. ?• 
jaguczański, dr. L. Medeyski, pre
zydent na. Dąbrowy, mż, A  Michał 
prezydent m. Będzina, iai. P, 
Markiewicz oraz dowódca ł koypcts 
oficerski 13 pap.

Program uroczystości zapowiada: 
dnia 2 maja o gods. !0-ej rano w 
kościele parafjalnym w Będzinie 
msza żałobna za poległych w puł
ku. o crodz. 2 codoŁ zawody lekko

atletyczne eliminacyjne 23 pap., na 
eł&djonie pułku, godz. 7 wiecz. 
capstrzyk i o godz. 9-ej wiecz. ur© 
czysty apel na dziedzińcu kosss* 
■owym.

Dnia 4 maja o godz. 3-ej psorf. 
zawody lekkoatletyczne na staJJ©- 
uła pułku.

Dnia 3 maja o godz. 9.30 raco 
msza połowa na dziedzińcu kosza
rowym, pocznesa wręczenie trąbki 
pałkowej (dar wielkiego przemysłu 
węgłowego dąbrowsko-kraStowskie- 
połaci ogólno polskiego Zagłę
bia węgłowego) oraz dekoracje od
znaką pułkową. Na zakończeni* 
defilada. Dnia 1 czerwca — zawo 
dy konno na polach szopienickicb.

W dniu 3 maja dla zaprossoj[S 
nych gości śniadanie w kasynie S' 
fiosrekim i o godz. 1 i pół. w peł. 

►lny obiad żołnierski w kossa-

R EPER TU A B TEATRU POLSKIEGO  
W KATOWICACH. 

Poniedziałek, dnia 21 kwietnia o 
dianie 15.30. H alka ceny zniżona. » godz. 
23.80. Zemsta Nietoperza.

W torek, dnia 22 kwietnia o godzinie 
1&80 Czart i  Kasin.

Środa, dnia 23 kwietnia o godzini* 
19.S0. Powrót do grzechu.

Czwartek, dnia 24 kwietnia © g o d  
nie 19.30. Zemsta Nietoperza. . .

Sobota, dnia 28 kwietnia o godzima
13.80 Czart i  Kasia.

Niedziela, dnia 27 kwietnia przedsia 
wienie zawieszone.

Poniedziałek, dnie 28 kwietnia  
przedeta wienie zawieszone.

Wtorek, dnia 29 kw ietnia o godzinki 
19.30 Czart i Kasia. . .

Środa, dnia 30 kwietnia o godzinie
19.80 Powrót do grzechu.

Od wydawnictwa.
Z okazji Świąt W ielkjejnocy  

w szystkim  naszym Gzy tętnikom  i  
Przyiaciołom życzym y

WESOŁEGO A L L E L U J A l  ..

Następny numer „Express Z f-  
głębiau ukaże się w środę, dnu* 
23-go b. m.

n 41'

Gdzie się spotykam y! W „Cafe KsiJS".

Kto ras spędsi wieczór w „Gafa 
UaPiP tea uczęszczać dk» a lej nsusi stałą,

Finn „PAŁACE" Kitlem-
Od niedzieli 20 kwietnia 

uroczy świąteczny progi***

„.Miłość w ognia*1'
Ha ncest* Wielka operetka wswjewa 

% ŁskUaa.



Z K ielc.
<k) „Expfres W ojewóJ:?k|“- D ow iadu

jem y sią, że z dn. 1 m a ja  r. b. w ydaw a
ny  będzie w K ielcach dziennik  p. t„ 
„E xprcs W ojew ódzki”. R edakcja  i a d 
m in istrac ja  nowego p ism a m ieścić sic 
będzie w lokalu  „E xpresu  Zagłębiu11.

(k) Pod  ko lam i pociągu. D nia  'lii bin. 
przechodząca przez to ry  kolejow e w 
S karżyska  - K am i one j Sobolewska Sa- 
lum eja, la t  74, dosta ła  sie pod przejeż
dżający  pociąg, k tó ry  obciął je j oby
dwie nogi.

(k) N ie daw ać dzieciom broni! We 
wsi Lgota, gro. G rabów ka, po w,' często
chowskiego 8 le tn i Józef F iszer m an ip u  
lu ją e  fu z ją  ojca. spowodował w ystrza ł 
i z ran ił ciężko sio strę  sw oją 6-letnią 
Irenę, k tó rą  w stan ie  ciężkim  przew iezie 
no do szpitala.

(k) P io ru n y  b iją - D nia  .16 b. m. we 
w si B orki, gm. Mniów, pow. kieleckiego 
od uderzania  p io ru n a  spłonęła stodoła 
należąca do Goli S tan isław a. S tra ty  wy 
noszą 1500 zł. W ypadków  z ludźm i nic 
było.

(k) Z niezam kniętego b u d u a rk u  przy  
ul. C hęcińskiej N r. 11 w K ielcach sk ra  
dziono M agdalenie L an g e r p a rę  pan to  
fli dam skich. 2 p a ry  kalesonów  i koszu
lę.

44 miliony zł. na cele budowlane
Miasta Zagłębia Dąbr. otrzymają razem  300 tysięcy zi.

Bank gospodarstwa krajowego 
ustalił już plan akcji kredytowo - 
budowlanej na rok bieżący.

Przew iduje on kwotę 23 milio
nów złotych na wykończenie budo
wli rozpoczętych, finansowanych 
już przez B. G. K . oraz 21 miljonów 
złotych na nowe budowle.

Należy oczekiwać, że przy pomo 
cy powyższych funduszów wszyst
kie budowle rozpoczęte i uprzednio 
finansowane będą mogły być wy
kończone.

Na budowle nowe dotychczas nie 
finansowano przyznano kwotę

20.937.000 zł., z czego 19.000.050 zł. 
będzie rozdzielone bezwłocznie po
między 37 miast, zaś 1.887.600 zł 
pozostaje jako rezerwa dla innych 
m iast nie objętych rozdziałem, 
gdzie okazałaby się potrzeba przyj
ścia z pomocą kredytową.

Wysokość kredytów przypada
jących na poszczególne miasta

grzedstawia się jak następuje ; 
eąstochonKL - —  300.000 eł., Dąbro
wa Górnicza, Będzin, Sosnowiec, 

Czeladź, Grodziec', Zawiercie ra
zem 300.000 zł., Skarżysko  - K a
mienna 100.000 eł.

Zamach rewolwerowy sra sehwestratora
urzędu skarbow ego w Zawierciu.

Zarząd A kadem ickiego K oła  Z agłę
b ień  w W arszaw ie wzywa do u regu lo 
w ania sw ych należności A. K. Z. n astą  
pu jących  członków:

K rupskiego  W ładysław a, S trza łkow 
skiego Jerzego, Nowakow skiego Enze- 
bjusza, C haw iuskiego M ieczysława, 
Szczepańskiego S tefana, M odelskiego 
M arjana , L a jtza  Jerzego, P ogorzelsk ie
go W iktora , P rz y b y la k a  Lucłwka, P rz y 
by laka Ludw ika, K ęsika  B ronisław a, 
R ow ińskiego Józefa, K ocota K azim ie
rza, L orensa M ieczysława, S zy llera  Teo 
fila , Św iątkow skiego Leona, B an asik a  
L ucjana , K w iecińskiego E uzebiusza, 
T órbusa Czesława, D w oraka K om ana, 
M aciejew skiego M arjan a , N oslitz  - Jao  
kowskiego S tefana, R osiaka  S tan isław a 
Olszewskiego B ronisław a, D ry jsk iego  
S tan isław a, Cieśle S tefana , K uku lsk ie 
go S tan isław a, Lew ickiego L ucjana , 
K otow icza Czesława, O learczyka H en
ryka , P asz tc  Tadeusza, Nogą L uc jana , 
B arsk iego  S tan isław a, Zakrzew skiego 
L ucjana .

A dres A kadem ickiego K oła  Zagłę
biali w W arszaw ie K rucza  7 m. 3. 
IvonI o P . K. O. 16312.

W czorajszej nocy n a  po w raca ją 
cego do dom u sek w estra to ra  u rz ę d a  
skarbow ego  w  Z aw ie rc iu , Józefa 
G reszczykn dokonano  zam achu  re
w olw erow ego.

M ianow icie z odleg łości około 
10 m etrów , jak iś  o sobn ik  d a ł sze
reg strza łów  rew olw erow ych , ceia- 
jąc  v/ G reszczyka.

Na szczęście w szystk ie  ku le  chy
biły, a tylko jedna a kul przebiła 
rękaw palta.

Z aw iad o m io n a  o zam ach u  poli
cja n aty ch m iast w szczęła  d o c h o 
dzen ia , n a raz ić  jed n ak  baz akutko .

jakie pod łoże usiał zam ach  — > 
nie zostało  d o ty ch czas  u s ta lo n e .

.Mdafc a- Ds~.
■■■■

APARATY RADIO W E
najnowszymi konstrykcyj

f DLAOŚOB 
z  C E-O ,A

POŁYSKUJĄCĄ
SK Ł O N N Ą  do

W AGftOW
i M YDŁO
ALKALICZNE.
KARPIŃSKI EG

Poleca w wielkim wyborze

I ow. „Przewodnik”
Sosnowiec, ul. 3 Maja nr. 23.

h  Sosnowca.
(s) Z okr. kam. L O PP. w Sosnowcu. 

Odbyło sią uroezysto zakończenie k u r 
su in s tr . I I  k a t. O P G .'w  IsB ató  fwstepfe 
powsz. n r. 4 im . Prxsisea. E rssa ien ia  
okr. kom. LO PP. w zięli udział w uroezy 
stości pp. inż. Paszkow ski wiceprezes, 
sędzia H erm an, sek re ta rz  okr. kom., 
iusp. OPG. Dzioboń. Z ram ien ia  POK. 
był prezes kom. dr. R yder, a  jako  przed, 
staw icie! wojskow ości por. S tranz. 
Św iadectw a z ukończenia k u rsu  i ża ra  
zero nom inacje  na  in stru k to ró w  I I  kat. 
OPG. o trzym ali pp.: B ab ia rz  A lfons,
B anach  M ieczysław, B arez Bolesław , 
B arto s  P rane., Cebo A ndrzej. D yner 
Tomasz. H a rtm a n  P rane ., H oehbaum  
Tadeusz, H offm ann  M ieezysław, Za
krzew ski Ludw ik, D ębski P ic tr , F id a li 
Bolesław , Isk ra  S tan isław , K aw czyński 
Tadeusz, K iełbasi ński K saw ery , K ier- 
szniew ski P io tr , K ostka  Józef, K ow al
ski N orbert, R yw acki A leksander. Ga
węda E dw ard , K aszycki Tadeusz, L ato- 
sińsk i M ieczysław, M atjaszew sbi P rze  
m ysia  w, M ękarsk i Ludw ik, Niem czyk 
S tan isław , N oll Czesław, N ow osiuśki 
B ronisław , P ronob is W ładysław , Sła- 
boń W ładysław , P tak o w sk i Je rzy , K o
ziński A natol, M asłoń W ład. S iem iński 
S tan isław , S tach u rsk i Stan., Śmi
gie lsk i Józef, S taw iarz  Ja n , W ójdówna; 
M arja , E a jd le r A rtu r , Zakolslci Józef.

(») 4-ta  zagląbiow ska d rużyna h a r
cerska im . „K. J . P on iatow skiego11 w; 
Sosnowcu u rządza w poniedziałek 21, 
t. j. w d ru g i dzień św ią t ’W ielkiejnocy, 
pod p ro tek to ra tem  opiekuna p. Ju l ja -  
n a  W róblew skiego, w sa li g im nastycz
nej sem inarjum  nauczycielskiego mę
skiego zabaw ą taneczną p. nazw ą „Śmi- 
gusów ka“. Początek zabaw y o godzi
n ie  17-ej — koniec o godzinie 24-oj.

(s) S trażack i k u rs  sam ary tań sk i w  
Sosnowcu. Związek s traży  ogniow ych 
okręgu  będzińskiego, zdając  sobie sp ra  
wą ja k  w ażną ro lę w służbie pom ocni
czej przeciw pożarow ej odegrać może 
kob ie ta  - polka, zorganizow ał szeregi 
oddziałów sam ary tań sk ich  p rzy  poszczę 
gólnych strażach . Chcąc dać podstaw y 
fachow ego w ykształcen ia  w zakresie 
ra to w n ic tw a  o rgan izu je , p rzy  pom ocy 
polskiego czerwonego k rzyża w Sosnowi 
eu, 5-dniowy k u rs  sam ary tań sk i, n a  k tó  
ry  zgłosiło się około 30 kandydatek .

K u rs  ten  odbędzie się w państw o- 
wem sem in arju m  nauczyeielskiem  mę- 
ekiem  w Sosnowcu, w czasie od 23 do 27 
kw ie tn ia  włącznie.

K ierow nictw o k u rsu  powierzono p, 
P łebankow i — st. in str . pow iatow em u.

W ykłady  przeprow adzą pp. d r. R y 
der, dr. P ie traszew sk i, dr. B lin strub , 
in sp ek to r D rzew iecki i in spek to r Dziu 
boń z L O PP.

K an d y d a tk i zgłoszą się pun k tu a ln ie  
w dn iu  23 kw ie tn ia  o godz. 9 rano  w se 
m in a rju m  w Sosnowcu.

Początek o godzinie 11.30.
(s) P rz e ta rg  n a  targow icę sosno

wiecką. W arszaw ska dy rekcja  kolei' 
w yznaczyła p rze ta rg  dzierżaw ny n a  
tereny , znajdu jące  się pod targow icą 
sosnowiecką n a  dzień 30 m a ja  b. r. J e 
dnocześnie dy rekc ja  zaw iadom iła m a
g is tra t, że p rze ta rg  rozpocznie się od 
sum y 60 tysięcy  złotych wzwyż, to, 
je s t od sum y zaoferow anej przez ta r 
gowicę m ysłow icką.

HRABIA 
H 0 1 T E  CHRISTO.

272 . — —

Powiedzieliśmy już, iż o godzi
nie wpół do pierwszej zażądała ona 
koni, a następnie wyjechała, dając 
rozkaz jechania w stronę St. Ger
main. W pobliżu Nowego Mostu 
wysiadła i udała się pieszo w bo
czną uliczkę.

Miała na sobie ubiór bardzo 
skromny, jak przystało na kobietę 
z dobrym smakiem, która się wy
brała na ranną przechadzkę. Po 
przejściu paruset kroków wzięła 
fiakra i rozkazała się zawieźć na u- 
licę Harlay.

Gdy się znalazła w zamkniętym 
powozie, dobyła natychm iast z wo
reczka gęstą woalkę i osłoniła so
bie nią szczelnie całą twarz, wiążąc 
silnie końce woalu z tyłu słomko
wego kapelusza, a następnie w lu
sterku z uciechą się przekonała, iż 
jest nie do poznania, ponieważ pod 
gęstą czernią woalu nie sposób 
było rozpoznać rysów; widać było 
białą cerę jedynie i  błyszczącą oka

Gdy dorożka stanęła na* miej
scu, pani Danglars szybko uregulo
wała należność, a następnie z nad
zwyczajną lekkością przebiegła

schody i weszła do sali Straconych 
S tąpań.

Bankami w sądach bywa zazwy, 
ezaj bardzo dużo interesantów, te 
też pani Danglars przemknęła- eaę 
przez salę niepostrzeżenie i dotarła 
do przedpokoju prokuratora kró
lewskiego. Gdy tern się znalazła, 
nie potrzebowała wymieniać swego 
nazwiska nawet, gdyż natychmiast 
po swem tam zjawieniu aię pod
szedł do niej jeden z urzędników 
z zapytaniem, ezy jest tą osobą, 
której pan prokurator przyobiecał 
dać posłuchanie, a gdy dała odpo
wiedź potwierdzającą, wprowadził 
ją  bez zwłoki bocznym korytarzem 
do prokuratorskiego gabinetu.

De Yillefórt siedział przy biur
ku tyłem odwrócony do drzwi. U- 
słyazawszy, że ktoś wszedł do po
koju, odwrócił się żywo, wstał i 
zamknął drzwi na zasówkę, następ
nie opuścił zasłony u okien i dopie
ro po przekonaniu się, że nikt ich' 
ani słyszeć, ani widzieć nie może, 
zwrócił się do przybyłej ze słowy:

— Dziękuję pani bardzo za jej 
słowność.

Następnie podsunął krzesło, a 
gdy pani Danglars usiadła, rozpo
czął rozmowę wyrazami:

— Bardzo już dawno nie miałem 
szczęścia rozmawiać z panią nam 
na sam, to też przykro mi bardzo, 
że spotykamy się w tak smutnych

okolicznościach.
— Niemniej, jak pan widzisz, 

przybyłam na pierwsze twe, panie, 
wezwanie, aczkolwiek rozmowa ta' 
s pewnością przykrzejszą bęcbae 
dla mnie, aniżeli dla ciebie

De Y illefórt uśmiechnął się go
rzko.

— Pojmujesz pan zapewne zde 
serwowanie moje — ciągnęła dalej 
pani Danglars —; zechciej mnie 
więc oszczędzać, proszę. Iluż tu win 
nyeh w tym  pokoju drżało i okry
wało się wstydem, a teraz ja  rów
nież drżąca i wstydem okryta, na 
tam samem siedzę krześle! Zlituj 
się więc pan nademną i cieplejszem 
słowem wzmocnij, bym nie widzia
ła w sobie kobiety występuej, & w 
panu groźnego sędziego.

De Yillefórt westchnął głęboko.
— I ja, pani, mam przekonanie, 

że miejsce moje jest nie w fotelu 
sędziego, lecz na ławie oskarżonych 
ławie winowajców!

— Jakto, pan?!., ze zdziwieniem 
rsekła baronowa.

^  Tak jest, ja.
®  Zdaje mi się, że położenie 

swe w nazbyt czarnych widzisz 
kolorach — rzekła pani Danglars, 
a w jej pięknych oczach przelotne 
rozbłysło światełko.

—i Na dnie każdej namiętności 
spotyka si ęzawsze męczarnie i dla; 
tego te Ewangelja, to niewyczer

pane źródło pociechy dla nieszczę
śliwych, daje nam cudowny przy
kład córki rybackiej i żony wiaro
łomnej. Przyznam  się panu, że ile
kroć przypomnę sobie minione roz 
kosze młodości mojej, tak już ode- 
mnie oddalonej, zdaje mi się zawsze 
że mi je Bóg wybaczy, bo już cier
pieniami aż nadto je odkupiłam. 
Tak mówię ja, kobieta. Lecz pan je
steś mężczyzną, którego świat za
wsze przecież uniewinnia, a mło
dość burzliwie spędzona podnosi w 
wielu oczach nawet, czegóż się więc: 
obawiać możesz, jakie robić sobie 
wyrzuty i

— Znasz mnie pani dobrze —* 
odpowiedział de Yillefórt — obłud 
nikiem nie jestem, a przynajm niej 
nie udaję nigdy takiego bez potrze
by. Jeżeli zaś mc czoło posępnie 
wygląda, to dlatego, że je kirem 
przyoblekło bardzo wiele nieszczęść, 
jeżeli serce skamieniało, to dlatego 
jedynie, by wytrzymać było zdolne 
dalsze ciosy. I  ja  nie byłem takim, 
jak  jestem, w dniach młodości mo
jej, w dniu mych zaręczyn, gdy sie
działem przy boku mej pierwszej 
narzeczonej, nad brzegiem południa 
wego morza, w M arsylji.

•s. a . « .  >



(*) lSw» hpteM fwsBasa&elmsl aesi 
C J u d i t e i * .  s r  S o s n o w c a  u r a ą d s n  w  d a t e s ;  

S3, fc. sa. tj. 5t dragi dsień świąt Wi*ł-> 
kaajaooy, pGransk dis sa-odsieży i eć®8 
*®ytó jr kinie „2®głębie“, s  m & te & i& O r ' 

pysa pragrsicem: i) „W kraje re-afc®-. 
Sye.ii Lisów" — filia 8 aitew y, S) wwwp- 
te komedia, $  P. A. T. — kra&ika psfe 
S t ó a j  a g e n c j i  t e l e g r a f i c z n e j .  . i ?!

( * )  D a se la s  akademicki. D nia Sed 6> 
2 2 . o godami© 9 wieess. w sali devanQM  
srenia techników pnsy oil. Csystej 9 w, 
Sosnowcu, akdemietee kola JScgiębfana: 
w W arsswis, Krakowie i  Lwowie ®rx$- 
Srają aabawę taneczną: „Daaeśag *k» 
8aaaieki", s  której całkow ity docaAti 
prscsnaczony jest aa budową akado- 
Eiioki?go sanatorium  w JTiakopaaesa, 
Seb ranie pp. gospdyć odb^dias alf) |g 
fcc-de, dnia i i  b. m. o godrjjaśe S3 w sani 
Btowarzyszenia techników.

(a) Cena wędy dla Sosnowe® ■ Sfs&s 
iieoiągui państwowego w, Maczkach ii§-i 
Siała ustalona as metr sześcienny z® 
£S gxosay dla przemyśla i na 49 grpgKJE 
dla prywatnego użytku.

(a) Zebranie ligi morskiej i rsecsa*&
W dnia 4 m aja br. o godz. 10-ej raas w  
gHseshu szkoły im . Ksawerego Pr&ussaj 
pray .rai. Nowokośeielnoj § a, GabęjBJoąi 
się roczne walne zebranie oddziału lis *  
aersk ia j i rzecznej w Sosnowca z oasiĄ 
g&jąeym porządkiem obrad: 1) 'zagaje
nie zebrania, 2} wybór prezydjam , Si 
©desytanie protokołu, 4) sprawozdania! 
s dnd&łałnośei zarządu (ogólne), 5) sotą 
wosdanie kasowe, 6) sprawozdanie tes* 
atdsji rew izyjnej, 7) ogólna dyskusją  
8$ sprawoseanie » posiedzenia rady; 
głównej Ł , M . E . w W arszawie, 2) pff*® 
jęate budżetu, 10) wybór władz 1 11) woę 

wnioski.
W razie nieprzybycia na powyzssgi 

ilości członków, ng 
„„ „ „  w drugim termieisi 
ij-sa w zglądu na Dość obeą

Prawo czynnego udziału w sebranrct 
ÓSisysluguje członkom sa okazaniem  
ptym & eji, pcsatem wstąp w olny dla 
3 3Ó0  wprowadzonych przez członków, .,

Z  Będzina.-
POM DLA ROBOTNIKÓW W BĘD1&

JS'SS KOS8TEM 3 MILTONÓW 7Ł
r'" Jak wiadomo na oatatniemposiedsiS* 
bJu rady miejskiej w Będzinie ueliwś* 
|śa<s eprandtć plac, znajdujący sioprzyj 
j*Ł Sieakiswicsa róg I-go maja w Bęfes* 
ad®, Eskiadowi ubezpieczeń od raieszeaąę 

wypadków w® Lwowie.
Ka piecu tym, wielkości f  tysięo® 

Kto. sakład afeazpieeaeniowy wybudajd 
fides.- '.«aa6 w S^głębiu domy mieszkalne.,- 
.W których w pierwszym rządzie znajdą 
©&3 .̂©S3łf>jfcerti© robotnicy. Z«ar55Qd sskla- 
'g?s ubezpieczeniowego w bieżącym 
geniess aosa na oelc budowlane S milj. cl.

Akt r8jsntalny pomiędzy magisira- 
%sa i saklftdem ubezpiseseń Eostanie s® 
S«aetf. »ra a  po świętach.

m  ~ 'l .........  “

.Saegssy Ąre*»ASESBł CaMmtf i  Ste&&r3M#f Watnz&wakivJ / 
gsjsd»ss-s« S^c&sułn „Wentoiĵ snh św iąt”

W a p ó łw ła ś c fc fe tę ,

„ W a w e T

: w  S k k s a  

(sb e it k ośelo fij-

proerstsa św ią teczn y  i W  n ied rie i?  d n ia  3G-go 
i  £1 fem sta ia  Sa?, dram at na tie p o lity czn y m  pŁ

„ Z A M A C H "
W  roli gfówiaeś SE P .N A R D  G O ETZK E, G R ETA

— M OSHELM . —
T e a  H  ak tow y  *o»tel w yróżn ion y  przez ca łą  psaaę

—  zagran iczną. —

Madpwsgzasas A rcyw escła komedia.

Zięć i teściowa-
Ona go chciała otruć, a on ją okradł.

V  ^ rfełei SBBepoyroSzfflfi w  <aągu 
j^&taidh iw® lat spotkało zsiaaijg?. 
csrytałoikesa ^ass41 uiebieskieh pta
ków Zagięła®, Lecsaa Szaufasa 
feowiao, PSsedakiego UD).

Eóm ąj pm zy  ima! się tatf podKL 
$sy erfcTriok. Sprzedawał eadzo m«h 
Me, aiaerał składki na aieistniejącę 
lewarayfetwa, esepiał eaę różnych
feehóWj wssystko jednak aawsze 
Ijs^ieayia się tyłka 
te. ®a krysssinałe.
L' Kres Heńfcśe rexlh Saauferów po- 
sSanowiła. jua wreesde położyć jega 
leśeiową, krewka p  KaroUga riV  
Uayńska.

Oca to kilka snesięey tema 
la ssnenawidzonainu się^iowi 
w ssta  fc??t€̂ ec25f» t?ojąoege pły^s, 
tra f  jednak efesisł, śa p. Leon metyl 
|ss» oe&łał, ai* jstk to mówią i dla 
S&iego aaświtała w życiu szczęśliwa 
gwiaxds.

Oto p, Karolina, która skryte^ 
iójozo usiłowała pozbawić zięcia do- 
esesiicgo żywota,

poszła do więzienia 
odbyw ać karę kilkumiesięcznego 
więzienia z wyroku sądu okręg .*we 
go w Sosnowcu.

P. Leon ujął w swe ręce ster g> 
p o d a r k i .

Aliści wrodzony mu pech 1 pr® 
kleństwo teściowej zza

krat więziennych 
jenowu sprowadziło mu nieszczęście,

„Porządkuj ąc“ mieszkanie, nasz 
pechowy bohater sprzedał dobytek- 
ttóciowej i... znów kryminał.

iWesoraj sąd okręgowy w Sosnow 
m  skazał go na ośm miesięcy wię- 
śenia, orzekając, że była to zwykła 
kradzież.

Skazany wyrok przyjął, trwoży 
®ę tylko jakie będzie spotkanie z. 
teściową na wolności...

(h) Ogólna sebrsuis tsw. »Llra“ ^8. 
CSretóścu. Dnia 27 te. u l, o godz. 3-® j p® 
pal. edbądads eir ogólne zebranie e&tm 
Eńw towarzystwa „Lira'* w Grodze a, 
Osaby. które ©trzymały od towarsy-> 
etva Ii»ty dotyczące ezlonkowetws., PTO 
gmae są cdjjowiedzieć na s ie  prm& 
&gólneai zebraniem.

(fe) Zbiórka sałieaaa bkiz zezwoleń^ 
trtpjik. W ozora j policja bgdzińska aresa 
tew ata da ^ryjaśuiania aprawy 11 kws-< 
starzy, którzy bez aeswolenia atai®^ 
stwa anądaili -©bis sbiórkg ułiesi?% 
e s  jra&oz śydowskieh kursów wieęaojO 
wyah. Zachodzi podejrzenie, śe zbiórką 
ig  eraądsili komuniści.

(fcjKsiążek i&diiBio&r fa sa m i W  
rwiąskn z wypadkiem, jak i sig idarzys 
ua kopalni towarzystwa grodzioekięs© 
w Grodaca, w czasie którego poniósł 
śmierć 23-ietai Zygmunt Książek, sęk- 
«ja sądowo-lekareka astalila , ś© Esaą- 
isk  sostftl zaduszony gasami, 8

Z Czeladzi.
1 (©) Kobotuioy nie wieraeia klamiL
Sfjffl pęglcskozn. Jakiś osobnik, urny- 
Sowo niedoroiwinigty puścił w kurs 
pogłoską, że r®ąd ma zamiar wprawa- 
gzić 12-g-odsinay dsień pracy na kopal- 
»iaeh. Dziwić gig należy, żs wśród robot 
sików znaleźli się tacy naiwni, którsy. 
hkdurstwosa tym dają wiarą.

^ Ł ^ L S ^ S S ^
jpsrscrwano pracę * dniem 17 fesm. Ka 
kopalni „Gzaladś" praca zostanie caspt? 
m ota  prawdopodobnie we wtorek, tj. 23 
|an., zaś aa kep. „Satnm“ w śrotią, tj, 
Se tan.

(«) Eaerarfcsny protest robotsńków. 
sęaeelwko Bskuasm przemyslswsów.

dnui 17 fesa. (eswartek) e gods. 2 jsa 
poJudniu na kop, „Saturn" odbyło sią 
protestacyjne sebranie robotników;

r sciwkó garządfceniu dyrekcji kopal- 
nakazuj ącemu ukoń&senia zjazdu o 
1S minut wessośniej, a wyjazdu o 1& bh 

aut pfiźniej.
Bcbctnicy satem pracowaliby penaa 

S SodaiB, hm Kcsąo sjasdu i wyjaznu, 
eo ffprs.ecane jest a obowiązującą usta-

Próca x*owyższego zarządzenia dyrek 
ej a sapowiedaiila stosowanie srożssyea 
kar ssa przekroczenia na terenie kopalni 

Oburzeni robotnicy zagrozili straj
kiem, jeżeli dyrekcja me cofnie bez
prawnych zarządzeń. . . . .

Większość robotników; natychm iast 
waiŚsysaala skt: ®d pracy.

(a) Święcone w schronisku dla sisrcŁ 
Wi Hiiejskiem schronisku dla sierot w 
oierwasy daisń świąt o godz. 8 rano ca- 
b ĉLde 3 łą uroczystość spożycia świeco 
itego. D-- stola wraz a sierotemi 
criankowis opieki i zaproszeni gosd®, 
7. k». Dudkiem b» cselo.

(d) Święto 3 m aja  w Golonogu. W Go 
Iccogu zawiązał sic kom itet obchodu 
święta 3 m aja. W  skład kom itetu wcho 
idaą op.: Bryczkowski, Grochulski, Ko- 
tejowflki, Brok, Danecki, Strach i in n i

P rogram  obchodu przewiduje u ro
czysty pochód z orkiestrą do kościoła, 
pa nabożeństwie wygłoszenie okoliczno 
foiowego przemówienia przez prelegenta 
O. K., a po południu odczyt, przedsta
wianie seeniezne, śpiewy i deklamacje 
ffiłodzieży szkolnej.

(d) D la najbiedniejszych _ dsicci w  
Bagórsu. Zam iast życzeń świątecznych 
złożyli w gm innym  komitecie w Z-agó- 
rsn  dla najbiedniejszych dzieci pp,: 
S t  Urbańczykowie 15 aL, inż. F . Dzier
żawscy, St. Dudowie, R. Laehurowie i 
Strokowie po 5 sł. i J . Żyłka i Sybirski 
5 zł. Dalsze datk i p rzyjm uje sekretarz

Z Dąbrowy.
(d) Referaty 1 pogadanki. W lekto

rium miejskiej esy ta! ni publicznej W 
bieżącym tygodniu zostaną wygłosfo-

g p in i
Dzier:

(z) Posiedzenie wydziału powitowego 
‘ pod przewodnictwem p. etrosty Konop® 
kiego odbyło się onegdaj. Załatwiono na 
stepujące sprwy: uchwalono regulam in 
dła lekarzy szkolnych, udzielono sul)- 
weneji n s  zakup pomp do studzien a r  te 
syjskich gminom: P o ra j—zł. 2300, Mie
rzęcice — zł. 2300, i Rokitno Szlacheckie 
sł, 1150; udzielono długoterminowych 
pożyczek na budową remiz strażacikck 
rtrażom  ogn iowym w M rzygłodzie z i. 
zL 4000, w Mierzęcicach zł 7000, w Żelisła 
wicach zł. 2000, w Kuźnicy Dużej zł. 
1,100, w -ChrubieBzowiccah zł. 4000, w W y 
sokiej si. EO00 i w Niegowie z.ł. 7Ó00, roz 
łażono na r ty  wele zaległych podatków; 
wystąpiono z wnioskami do p. wojewo
dy o udzielenie pożyczki i subwencji 
w wysokości 400.000 zł. na  zatrudnienie 
bezrobotnych; udzielono gminie Mierzą 
eice zapomogi w wysokości zł. 400 na 
zakup wozu rekwizytowego dla straży. 
Pozatom załatwiono szereg drobniej
szych spraw  gminnych i personalnych.

(s) Nadzór sądowy w tow. akc.. „Za- 
jyiercie“ został w b. tygodniu ustano
wiony .w. sądzie handlowym w W arsza- 
.wie. Sędzią—komisarzem został p. F rie  
de, sędzia sądu handlowego w. Warsza- 
jyie, jego zfistępeą p. K onrad Czerwiń
ski z Warszawy.

(z) Znaleziony przed urzędem pośred 
płetw a pracy portfel z większą sumą 
pieniędzy jest do odebrania po odpo- 
;wiedniom legitymowaniem się .w komi- 
sarjacie p. p,

  y p. Duda i przew. kom itetu inż.
iierżawska.
(d) JPablok" — „Zagłębie". D nia 21 

tj, w drugi dzień świąt na boisku „Za
głębie" w Dąbrowie o godz. 3 i pół po 
poł. zostaną, rozegrane zawody w piłkę 
nożną pomiędzy drużynam i „Fabłok 
J „Zagłębie".

Drużyna „Fablok" w ystąpi z 4 ligo
wymi graczam i i  w bramce z Gregorcsy 
kiem (G arbarnia). Drużyna „Zagłobie ‘ 
wystąpi pierwszy raz w tyra sezonie w 
pełnym składzie z Fablewskim, Łnkanie 
wiczem i  Szpruchem na ezeie, by god
nie bronić swoich barw.

tm m m t!. t>tvm is  t t i .  n*m

iwuj *** d ----- -----* - -v « --- -
;ne następując referaty i  m>gad&Bgia 
dnia 22 bno., 5 . Fs. Bąbezyński — „Po- 
uaań i wystawa fcfajowa"; dnia 23 ten. 

rp. T. Krzemiński — „Ruch niepodlegi© 
j śeiowy w Polsos"; dnia 24 ten. p. J. Ka 
sprzyk —  „Powojenna katastrofa g?®- 
spodaroza w Europie"; dnia 25 b. m. 

> dyr. J. Kaczkowski — „Rzpź galicyjska, 
w po©sji“ i dnia 23 hm. p. E. Roswadcw 
ski — „Poo^tki i  sazwój górnictwa w . 

1 Polsce",

O fia r y .
Do kasy ehrześcjańskiego t-wa do

broczynności w Sosnowcua na święcone 
dla sierot i ubogich: po zł. 100 p. St. 
K raupe, p. Ludw. Piątkowski, p. M arja 
Kraupe zł. 50, S tandard  - Nobel zł. 42, 
dr. Zahorski zł. 25, p. Ant. Gostomska 
zł. 20, po »ł. 10 — p. Br. Garliński, p. Z. 
Kowalska, zł. 5 N. N„ zł. 3 St. Radłów, 
ski, H. N. zł. 2. Na listę ofiar: p. Br. 
G srliński zł. 10, dr. Liedtke zł. 5, pp. 
Stan. Zarzyccy z rac ji 7 rocznicy śm ier 
ei ś. p. Leszka Zarzyckiego n a  wpi-y 
szkolne dla sierot zł. 20 i na św.ęeone 
dla ubogich zł. 5.

Nauka i wyetiotrunla. _ W
KONCESJONOWANE KURSY _ pi-a- 
nia na maszynach czynne codziennie, 
Inform acje i zapisy w księgarni .,Polo- 
n ja"  Sosnowiec, Hale „Rozwoju ‘. 
WYUCZAM haftu  maszynowego robót 
krośnych i wszelkich innych, roboty 
ręczne, cena 10 złotych miesięcznie. 
Dąbrowa, 8-go M aja Nr. 25. Dragan owa,

l l l p l  iupno  i sp faeó a t

PIANINO czarne krzyżowe okazy i nie 
do sprzedania. B arenblatt, Będzin, Koł-
łą ta ja  30.____________ ______ _______ _
OWOCARNIA- do sprzedania, cena
przystępna. Wiadomość: Sosnowiec, ul. 
Sieleeka 26.
NIERUCHOMOŚĆ w Sosnowcu, budyń 
ki uowe, około 50 lokatorów, _ do w y
dzierżawienia. Zgłoszenia: B iuro Zgo-
rzelskiego Sosnowiec, ul. Żeromskiego 5 
tel. 12-91.
OWOCARNIA do sprzedania, cena 
przystępna. Wiadomość Sosnowiec, ul.
Sieleeka 26.____ ______________________ _
SZYNY budowlane norm aln i wąskoto 
rowe treg ry  używane, rury , d ru t kolcza 
ety  do ogrodzenia, żelazo do uży tku, 
nóleca skład starego żelaza W einera,
Będzin. Modrzejewska 82._________ ____
M EBLE w dobrym stanie do sprzeda-: 
nia--tanio. Będzin Hotel „Bristol".

-oto .»• ale
grupowe, pocztówki i paszportowe wy
konuje szybko, Fot. Tkacz, Sosnowiec, 
ul. Sieleeka 8.

L O K A L E
Do w ynajęcia 2 pokoje z kuchnią i 
pokój z kuchnią, cena przystępna. W ia
domość Sosnowiec, Sieleeka 26.
I S l i  Zgubione dokumenty

% Z a w ie r c ia ,
(*) Likwidacja powiatowego koml- 

teśn niesienia pomocy głodującym  e« 
Wileńszczyźnie nastąpiło oaegdaj. 
Przewodniczący kom itetu .wicestarosta 
p. Langort, podziękowawszy obecnym; 
s a  zebraniu członkom komitetu as 
Współpracę zakumunikował, że se- 
te&na została suma zł. 5.855 gr. 68, któ
rą przesłano komitetowi wojewódzkie- 
jeu. Jednocześnie komitet tą  drogą 
sklaba ,w. im ieniu obdarowanych e®r- 
dbeane podziękowania wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do zebrania tej 
cumy.

(s) R epertur Mn. Kino „Stella" w so 
hotę i nidzielę: „Sen o miłości", od po- 
niedziłku — „Sportowiec z młośoi .

K ino „Apollo": od niedzieli „Gzer- 
won szbla".

ZAGINĘŁO upoważnienie Nr. 427 na 
prawo posiadania ra d ja  na imię -Jan
Gorzkowski. ____________  - -
KAZIM IERZ Michalczyk zgubił książ
kę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Sosnowiec, oraz pieniądze. Znalazca 
zwróci książeczkę do filji  „Expresu 
Grodziec,' pieniądze zatrzyma. 
D REK SLSR Jakób zgubił k artę  woj
skową nadkontyngentu, wydaną przez 
P. K. U. Sosnowiec.

Z n ą d  t b i s ó w  s a m o o h s L -  

wjeii Ibź. Klabsra
resowanych, że egzaminy odbędą się 27
kwietnia bm. __ _ __ _
ZABŁĄKAŁA się suczka wilczej rasy, 
ze sznureczkiem na szyi. Łaskawy zna 
laaea zwróci aa wynagrodzeniem, Bę
dzin, ul. Kościuszki 10, Urszula Żaba.



sStr. 6

t5. w Zawierciu.
S osób r a n n y c h .—  Atak tłumu na magistrat. — Aresztowano 26 osób.
; Zawiercie było wczoraj widow
nią zaburzeń, wynikłych na tle wy 
daty zasiłku świątecznego dla bez
robotnych. .

Około godziny 3 popołudniu, 
Irzed magistratem zbierać się p©- 
lizęly tłumy bezrobotnych, które na 
rieść, że kierownik wydziału opię
li, p. Grabowski przywiózł na wy- 
datę z województwa 50.000 sŁ do
magać się jęły natychmiastowej wy, 
d a ty  zasiłku. . .

M agistrat odpowiedział, ze sa 
względów technicznych wypłatę u- 
skutecznie może jutro, t, j. w soooię, 
wreszcie zapewnił bezrobotnych, ix  
Skłonny jest wypłacić zapomogę, a- 
Je dopiero wieczorem, po' sporządzę 
,łiu list zasiłkowych.

Wówczas tłum, podżegany przez 
jednostki nieodpowiedzialne wtar- 
rnął na podwórze m agistratu i do
stał się do biur, gdzie począł* tląc 
Bzy 1 iy i demolować urządzenia.

Ponieważ sytuacja stawała 
krytyczna, wezwana policja zdołała 
tłum wyprzeć z biur i podwórka na 
ulicę, bzięki taktom  komendanta 
powiatowego komisarza Siwonia t 
aspiranta Kwapisza nastąpiło chwi 
lowe uspokojenie, jednakże tłum, 
który w międzyczasie wzrósł do lies 
by 3.500 osób, podżegany przez ko 
fnunistów począł policję obrzucać, 
'kamieniami i strzelać do nie,) a re
wolwerów.

Jeden z policjantów, post. Ja
błoński ranny kulą padł na ziemię.

Kilkudziesięciu ludzi z tłumu c- 
panowało przechodzący obok, 
ufzdłuż ulicy pociąg towarowy i 
ukryci w wagonach strzelali w dal
szym ciągu do policji.

Policjanci, których zaledwie 
było 24, poczęli strzelać w górę dla 
odstraszenia atakujących.

Od kamieni, rzucanych z tłumu 
ranni zostali policjanci: Der ej, Maj. 
das, Gilewicz i Lepiarz.

Położenie z każdą chwilą stawa 
ło się groźniejsze, tembardziej, śs 
policja atakowana była ze wszy
stkich stron t. j. od id. Sądowej, od 
strony przejazdu, od dworca kole
jowego i z ul. Marszałkowskiej.

W  czasie ogólnej strzelaniny, ją 
ha się wy wiązała, z tłumu zostali 
ranni: Władysław Podsiadło (domy 
Berenta), Mar jawna Szajka (Górno 
ślaslca 5), Mariom. W nuk (11 listopa 
* 0  i Aleksander Otrębski (Ogrodo 
m .17). .
,» Rannych odwieziono do szpitala 
fasy chorych.

'Zaburzenia trwały od godziny
'popołudniu do 7 wieczorem.
i Policja wreszcie zdołała opano

wać całkowicie sytuację i tłum  ro®- 
iprószyła.

Kinoteatr „U C IE C H A *1 
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14

Wielkie rekordowe świąteczne progremy 
Niedziela 20 kwietnia br. tylko jedes 

dzień.
Najpoeieszuiejszy komik u wiata B usier 

K eaton przedstawi się Jak©
„Marynarz słodkie!? $ódM

Nadprogram e ł  scenie. 
Inauguracyjne występy artystów sosa 

warszawskich. Program H 1
„Czas zaczynać44

Przebojowa irrwja w 8 odsłonach. 
Udział Morą; fl. Wleczorkównss, M.
Trojenoweks*. Adam Marr, Jcray 

— lunoątą, —
Od poniedziałku 21 kwietnia br. i dal

uff* Pp;i3
„Mocny człowiek*4
Potęłssy dramat ba He powieSd SŁ 

Przybyszewskiego.
W roJaeigMsmyah: Grzegorz Chmsse 

Marja Hajdrowicz.
Ha secai©: Prosn-am H i  Na swat**:

Wieczorem w miećcie panował ec prses policję stwierdziło, S* pro-
spokój. UUcaim przeciągały wzmóc toodyrarm zajść wczorajszych hyk
mo»e patrole policji. komuniści, którzy parli de wywoła

Krwawe wypadki wywołały w ma krwawych zaburzeń,
mdeśde przygnębiające wrażenie. 'Aresztowano SS asm.

Doraźne śledztwo, przepro-wadze

Wykrętna odpowiedź niemiecka,
'dtawohńc regulowań©. JeśH Polska 
uważa, że cła t© naruszają równowa 
gę gospodarczy to ae swej strony 
raofe* podwyższyć cła na towary 
przemysłowo, przywożone s Kia- 
nśea.

W powodzi pogłosek.
(WARSZAWA, 18. 4. (wł.) Dziś 

obiegała w sferach dziennikarskich 
Warszawy pogłoska, że po świętach 
należy się spodziewać rozstrzygnię
cia stosunku rządu da sejmu, oraz 
sprawy zwołania nadzwyczajnej se
sji sejmowej.

iWedług tych pogłosek nastąpi! 
ma również rekonstrukcja gabinetu.

iW A B SZ A W A , 18. 4. (wid iWl od 
powiedli na notę protestacyjną retą 
Sh polskiego, w  sprawi® podwyżki 
eał agrarnych, rząd Rzeszy żakom u 
SEikował, ż® podwyżka ceł była dojni 
szcsalna, gdyż dotyczy ona t. zw. 
csł autonomicznych, które mogą być

O traktat handlowy
z Rumunją.

WARSZAWA, 18. 4. (wł.) Po 
Świętach przybywają do Warszawy 
przedstawiciele rumuńskiego mini
sterjum przemysłu i handlu z dyr. 
Pepescu na czele, celem nawiązania 
rokowań w sprawie traktatu handi© 
wego. Rumunja dąży do utworzenia 
un.ji celnej polsko - rumuńskiej, ktń 
ra umożliwiłaby transport towarów 
s Gdyni do portów rumuńskich.

Polska -  członkiem komisji mandatowej
ligi narodów.

WARSZAWA, IR 4. (wł.) Na 
tóŁjbliżssej sesji ligi narodów, rząd 
polski wysunąć ma podobno postu- 
łat przyznania Polsce miejsca w  i® 
misji mandatojwej ligi narodów.

Zgodnie z regulaminem ligi 
edonkami komisji mandatowej są ko 
tajno wszystkie państwa, wchodzą
ca w  skład ligi.

W  roku bieżącym upływa tenuia  
urzędowania dotychczasowych człon; 
ków komisji

Gdyby postulat rządu pobkisg®, 
został uwzględniony, Polska 6trzy 
małaby prawo sprawowania opieki 
mandatowej nad -jedną z kolon i j m  
morskich, znajdujących ń ę  pod pro 
tekoratem ligi narodów

Unicestwienie Uoty francuskiej
1 atak  na wybrzeże polskie oto ostateczne cele 

niemieckich zbrojeń morskich.
PARYŻ, 18. 4. Prasa paryska 

stwierdza, że Niemcy przeprowadza 
ją systematycznie swój plan morski 
którego urzeczywistnienie jest rów
noznaczne z unieszkodliwieniem fk> 
ty francaskiej-

Pancemiki niemieckie posiadać 
będą nad krążownikami francuskie- 
mi przewagę uzbrojenia, zaś nad 
pancemikanti przewagę szybkości.: 

Dzienniki wysuwają konieczność 
saaiaay już dziś francuskiego pro
gramu rozbudowy floty i przystąpię; 
sda do budowy pancernika, odpowia 
dającego zmienionym przez Niemcy, 
warunkom przyszłej wojny morkiej* 

„Journal* zwraca uwagę na 
mt/ź-Ilweże interwencji Francji a

rsęda ntemieekiega, stwierdzając, 
ła  zwichnięci® równowagi Niemiec 
prses wydaai© nadmiernych sum 
a s sferojaaia, zagraża wykonania 

płanu-Younga.
Decyzja gabinetu Rzeszy w spra 

wi« uchwalenia pierwszej raty na 
feadowę nowego pancernika ocenia
na musi być przedewszystkięm z 
jej strony politycznej.

Dziennik donosi dalej, 
śe Nksaey zamiersają wytoesyć pre 
Mesa wschodni jessese® praed ewa- 

ksseją Nadrenji, 
pTssraps4* dapatnsje się w pssiano- 
wicnia fe®dowy pancernika „Bu za
grożenia p-sea Niemcy yryhrze&j 
polskich.

13000 pogorzelców bez dachu nad głową
Straszny  pożar na Filipinach strawił doszczętnie 

trzy miejscowości..

„O na m a ca ły  harem ”.

NOWY JORK, 18. 4. Po 48 go
dzinach olbrzymi pożar miasta S»- 
gay na, Filipinach pefwoli dogasa, 
sirav/iwasy wszystko, eo tylko ino, 
ź* być zniszczone przez ogień.

Prócs miasta Sągay w zgłisa- 
cssch k g iy  dwie miejscowości Fa- 
brica i Central Lopea. jWskutek po
żaru 1S.0SX) ludzi straciło dach nad 
głową,

Pogorzelcy uciekają jaknajdaiej 
ed miejsca katastrofy w obawie, że 
JtgłisscEa mogą zapłonąć nanowo i 
BsiBsrayć okoliczne lasy wraz r iiez- 
nysai bszdoinnymL Tysiące ucieki. 
merów, którzy stracili całe swe mie
nie, ciągną piechotą, częściowo wo
zami na wszystkich okolicznych go 
fedńeaek

Z® zgliszcz wydojbyto dolychczns 
25 trupów, istnieje jednak obawa, 

liczba fes. wzrośnie, kiikakrotnhj,

Instytut m arynarki
vr W aszyngtonie felegrafuje da.„ 

księżyca.
" BERLIN, 18. 4. Kierownik' radjs 
słacji instytutu marynarki w Wr. 
sasyngonie, Hoyt Taylor, postanowił 
wysłać sygnały radjowe do księży
ca. Sądzi on, że księżyc odbija fala 
radjowo, które następnie będzie maż 
na odebrać na ziemi.

Eksperyment udowodnić ma, Se 
otaczająca ziemię atmosfera el -kiry 
ezna przepuszcza fale radjowe.

Job leasz Arptfdesa 
Brlanda.

PARYŻ, 18. 4. W dniu wczoraj 
szym minęło 5 lat od chwili objęcia 
przez Brianda teki ministra spraw 
zagranicznych.

Jedynym'i mężami stanu, którzy 
kierowali w ciągu przeszło pięciu 
łat polityką zagraniczną Francji* 
są Talleyrand, Guisot i Dełeasse.

jak tylko umożliwiony będzie do- 
6%P do żsarsąc^o się jeszcze śród
mieścia.

Szkody obliczają nąraj&e pa 50 
raiłjonów złotych.

85 szynek, 470 klg. k iełbasy I
3000 zł. skradł! rzeźrsłkow?
KATOWICE, 18. 4. Ubiegłej no 

o j  nieznani sprawcy włamali się do 
sklepu rzeźniczego Antoniego Pęta
ka w Radzionkowie i  okradli masar 
nię aupdbie z nagromadzonycli za
pasów świątecznych.

Łupem jdodziejów padło 85 szy
nek, 470 kg. kiełbasy i okctle 3.CHX) 
złotych w gotówce.

Temperatura b si zmiany.
D ziś  na zachodzi©  i p o łudn iu  

kreju zachm urzen ie  duże, ch łod n o  
i p rzelotny  d eszcz. P ozatem  zach m u 
rzenie zm ienne. T em peratura b ez  
zmian.

Robotnicy w Sowietach
bojkotują zarządzenia bez

bożników.
RYGA, 18. 4. Akcja bezbożnikó-h 

przeprowadzona w  związku ze świę 
tami Wielkiej' Nocy, napotkała na 
znaczne trudności wobec bojkotowa
nia wszystkich zarządzeń bezbożni
ków przez szerokie rzesze robotni
ków. W całym szeregu fabryk zene 
towano wypadki, że robotnicy czyn 
nie zwalczali działalność jaczejek 
ateistycznych. „Prawda!< żąda, aby 
3o każdej fabryki wyznaczono spe
cjalnego inspektora dla walki s reli 
głją. Inspektor, który ma czuwać 
nad^ prowadzeniem akcji przeciwro 
ligijnej wśród robotników, będzie 
podlega! głównej radzie związku 
bezbożników.
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Potrzebujemy lepszego
Nasze kobiety są dziś pod każdym  

względem uśw iadom ione. Są rów nież 
ośw iadom ionem i gospodyniam i i m at 
kam i. Z doświadczeń swoich babek i 
m atek  w y b ie ra ją  isto tn ie  ty lko najlep  
sze ra d y  i nie trzy m ają  się przesądów  i 
zabobonów. U ła tw ia ją  sobie p racę w 
ten  sposób, że p a łą  i  p ra su ją  gazem, 
używ ają  odkurzaczów, a p ran ie  bietiz 
ny  nie w ym aga naw et połowy te j 
pracy, co daw niej. Chętnie p rzy jm u ją  
nowe rzeczy.

Tern bardziej zdum iew ającą zagad 
ką pozostaje, że przy  ogólnem  uśw ia 
dom ieniu pozostają  ta k  ciężce kohser 
w atyw nem i przy  uk ład an iu  m enu. K ie 
ru ją  się sm akiem  sw ojej rodziny, a 
czasam i ty lko  swoim i n ie s ta ra ją  się 
wcale o to, czy przygotow ane po traw y 
zaw iera ją  ty le  b iałka, tłuszczu i wę
glowodanów, ile d la r ozwoju potrzebu 
je  ludzkie ciało.

Oczywiście w gospodarstw ie domo- 
wem nie można gotować ściśle we
d ług  tabliczek pożywności, ja k  w, 
szpitalach, ale każda gospodyni pow in 
na dbać o to, aby  rodzina m ia ła  p o trą  
w y rozm aite. G dyby naw et ktoś b a r 
dzo lu b ia ł pieczeń w ieprzow ą z knedli 
kiem  i kapustą , m usi często zam iast 
n iej jeść ja rzy n y  i legum iny. Podob
nie nikom u n ie  w yjdzie na  dobre sta  
łe jedzenie kontroli, clilega, ja j  itp.

N ajw iększą w adą dzisiejszej kuchni 
je s t b rak  legum in, a m ianow icie legu 
m in słodkich. D aw niej jadano  słodkie 
kasze, cukrow ane kluski, pieczywo, po 
lew ane owocowym sokiem, jak o  głów 
na część składow a p ryw atnych  obia
dów, — a ja k  nam  to szło na  zdrowie, 
ja k  dzieciom kw itły  policzki po tych  
naleśn ikach  wysoko posm arow anych 
ko n fitu rą . Oezywiście błędem  jest, że 
cukier je s t u  nas ta k  drogi. T en  sam  
cukier, k tó ry , ja k  wiadomo, je s t w 
A ng lji i w A u s tr ji o wiele tańszy. 
N iestety, my, gospodynie, m usim y się 
starać , aby  wywrzeć wpływ na czynni 
k i rządowe, aby  ograniczyć lichwę 
środkiem  spożywczym, tak  ważnym 
dla ludzieko zdrowia. Tym czasem  zaś 
m usim y s ta rać  się oszczędzać na  m niej 
w ydajnych  w ik tuałach . D obra gospody 
n i p o tra fi to  zrobić. Nie pozwoli, aby 
m iejsce doskonałych i  w ydajnych  słód 
kich legum in  zajęło mięso i wędzonka. 
W p rak tyce  ta k  się ju ż  is to tn ie  dzieje.

Poniew aż icli przygotow anie w ym a
ga m niejszej p racy  i dlatego, że istn ie  
jo fałszyw y pogląd, że mięso daje 
„siię“, że je s t pożywniejsze. W idzim y 
tę „pożywność" na b ladych policz
kach dzieci, n a  ich nerwowości i m ałej 
odporności na  wszelkiego rodza ju  cho 
roby.

Tego fałszyw ego odżyw iania się 
m usim y zaniechać. I  m y dorośli p rze
jadam y  się mięsem, czego dowodem 
niezdrowe nerki, choroby żołądkowe, 
podagra, reum atyzm  i inne p rzy jem 
ności.

W róćm y do daw nych legum in i 
m ącznych potraw , a  będziem y się do
brze czuli. P rzygo tow u jąc  je  n ie  może 
my, oczywiście oszczędzać cukru, s tu 
procentow ego węglowodanu, środka 
spożywczego, zaw ierającego najw ię
kszą ilość k a lo rji. K ażdy wie, że po- 
żywność w ik tua łu  oblicza się ilością 
ciepła, k tóre  przez spa lan ie  w ciele 
ludzkiem  ro zw ija ją  się. Ciepło to, n ie
zbędne d la  ciała, m ierzy  się kalo rjam i, 
jednostkam i ciepła. Jeżeli ciało m a 
być zdrowie, zużyje znaczną ilość k a lo 
r ji. Niemowlę potrzebuje dziennie 
350 kalo rji, większe dziecko 1.509 kalo
rji, człowiek dorosły 2.400 — 3 500 k a 
lorji, zależnie od w zrostu i rodzaju  
pracy.

D la  in fo rm acji przy taczam  ilość k a 
lo rji najzw yklejszych  w iktuałów .

1 kg. k a rto fli 705 k a lo rji
1 kg. chleba 2.713 k a lo rji
1 kg. m ięsa wołowego 1.156 k a lo rji
1 kg. cuk ru  4.100 k a lo rji
Z tego widzicie, ja k  wrażnem  uzu

pełnieniem  naszego pożyw ienia je s t 
cukier. A ta  n iem ądra  nowoczesna, 
w ysm ukła lin ja  nie dąży cuk ru  sym pa 
tją , sądząc, że od cukru  się ty je . Co 
za nonsens! Od cukru  nie przybędzie 
an i jeden  dekagram  zbędnego tłu 
szczu. D ostateczna ilość eukru rob i cia 
ło zdrowem — a to, być może, ehorowi- 
cie w yglądającym  nowoczesnym p a 
niom zdaje się być tuszą. Jeżeli kobie
ty  przeprow adzają  tę w ątp liw ą k u ra 
cję odtłuszczającą jedyn ie  n a  sobie, 
poniosą w następstw ie sam e zasłużone 
konsekwencje. Ale pozbaw iać n a jp o 
ważniejszego w ik tuału  — cu k ru  —<

swoje dzieci je s t zbrodnią. R adością 
porządnej m atk i pow inien być ok rą
g lu tk i, zdrowiem  try sk a jący  bacliorek, 
a  n ie  c ienu tka e teryczna nowoczesna 
figu rka . Dziecko instynktow nie czuje, 
czego potrzebuje, s tąd  pochodzą jego 
często dziwne zachcianki: z jadanie
w apna ze ścian, k redy  i t. d. (dla m u
rzyńskich  dzieci najw iększym  sm akoły 
kiem  jest sól, k tó re j ich jedzenie posia 
da m ało). Jeżeli woli słodkie rzeczy 
legum iny, cukierki, lub cukier w su ro 
wej form ie, nie je s t to  łakom stw o; uzu 
pełn ia  w ten  sposób jedynie  to, co 
b raku je  jego ciałku. Nie zależy m u na  
sm ukłej liu ji, chce być zdrowe i rob i 
d la  swego zdrow ia to, o czern zapom ina 
m atka. P okarm y, przygotow yw ane z 
cukru , są niezliczone i bez porów nauia 
tańsze, niż dan ia  mięsne, jarzynow e. 
P rz y  pomocy odrobiny m ąki i kawa-

K om isja  m iędzydepartam enta lua  
p rzy  m iu. p racy  i  opieki społecznej, u- 
p ta liła  szereg tez szczegółowych w sp ra  
wie zaliczania pracow ników  do k a te 
g o r ii  pracow ników  um ysłow ych.

W  m yśl tych  tez nie są p racow nika
m i um ysłow ym i kondukto rzy  tra m w a 
jów  m iejskich, m ajstrow ie  n a  krosnach, 
za trudn ien i w przem yśle w łókienni
czym, jeżeli nie ponoszą odpow iedzial
ności za całość p racy  g ru p y  ro b o tn i
ków  i zajęci są przew ażnie p racą  fizycz 
ną; dalej d rukarze, czyli podm ajstrzy  
d rukarscy , za tru d n ien i p rzy  m aszy
nach d ru k arsk ich  przem ysłu  w łókienni 
czego, ja k  rów nież ry tow nicy, za trudn ię  
n i w tym że przem yśle.

N atom iast należy uw ażać za p raco
wników um ysłow ych m ajstrów ', względ 
n ie  podm ajstrzych  w przędzalni, fa r-  
b ia rn i i  w ykończalniach, o ile są odpo
w iedzialni za całość p racy  pow ierzonej 
im  g ru p y  robotników  i  n ie  w ykonu ją  
sam i p racy  fizycznej, w zględnie wyko
n u ją  ją  przygodnie, lub też o ile speł
n ia ją  w stosunku do robotników ' czyn-

M inistei-jum  w yznań re lig iju y ch  i 
oświecenia publicznego zam ierza zorga
nizować w ciągu  fe r j i  le tn ich  b. r. 10 
kursów  w akacy jnych  d la  nauczycieli 
szkół średnich i d la  zakładów  kształce
nia nauczycieli. P ro g ra m  przew iduje  
k u rsy  psychologiczno - pedagogiczne, z 
języka  polskiego i niem ieckiego, k u rs  
historyczny, filologiczny, geologiczno- 
fizyczny i m atem atyczny. W  zw iązku z 
tym  p lanem  związek przem ysłowców w 
K rakow ie odniósł się do m in is te rju m  
w yznań re lig ijn y ch  i ośw iecenia publicz 
reg o  z prośbą, ażeby z okazji wspom 
nianych  kursów , m in is te r ju m  u rządzi
ło także k u rsy  gospodarcze. P ro g ram  ta  
k ich  kursów  p rzedstaw iałby  się , ja k  
następ u je : a) p o p u la rn y  w ykład  ele
m entów  ekonom iki społecznej — 3 go
dziny, b) p o p u la rn y  w ykład  elem entów  
po lity k i gospodarczej — 3 godziny, c) 
wytwórczość ro lnicza i rolniczo - prze 
n.ysłow a Polski, w arunk i i szanse je j 
rozwoj u — razem  8 godzin, z tego 2 go
dziny w ykładu ogólnego a  6 godzin wy

o dżyw ian ia .
łeczka tłuszczu (chociażby sztucznego, 
taniego) m ożna w yczarow ać ca łą  misę 
najsm aczniejszych cakesów, c iaste
czek i t. d. Dobrze osłodzony sok owo
cowy zrobi z p ro ste j kaszki ryżow ej 
czy m annej św ietną legum inę. P a rę  
kawałeczków cukru  do gorącej wody 
lub do herbaty , p laste rek  e y try n y  do 
tego — i m am y doskonały napój, prze 
ciwko zaziębieniu, kaszlowi i k a ta 
rowi.

Możliwości użycia cukru  są  o lbrzy
mie. P orów najm y jeszcze raz  poprzed
n ią  tabliczkę kalo rji. Jes tem  pewną, że 
niezadow olnicie się ju ż  tem, że wzbo
gacicie m enu sw ojej rodziny  smaczne 
m i legum inam i, ale osłodzicie swoim 
najdroższym  każdy wieczór dobrą b er 
b a tą  i  ta lerzyk iem  słodyczy, k tóre 
wszyscy tak  lubią.

ności nadzorcze ł adm in istracy jne .
Za pracow ników  um ysłow ych należy 

uważać także t. z w. podm ajstrzych  bu
dow lanych, je ś li pełn ią  czynności n ad 
zorcze na  m iejscu  budowy większej g ru  
py robotników  (od 25 do 100) i je ś li obok 
tych  czynności nie sp e łn ia ją  z regu ł v 
czynności fizycznych. Również do p ra 
cowników um ysłow ych zaliczyła kom i
s ja  m iędzydepartam en ta lna  starszych  
poborców, w zględnie kon tro le  rów w f ir  

m ie „S inger Sew ing M achine Com pany", 
dalej m aszynistów  na  s ta tk ach  żeglugi 
śródlądow ej, o ile spełn iane przez nich 
funkcje  p o legają  poza k ierow aniem  m a 
szyną parow ą, na  technicznem  kierow ni 
cćwie p racą  podległego im  personelu  po 
mocniczego w dziale m aszyn i urządzeń 
technicznych i o ile są oni za całość tej 
p racy  odpowiedzialni.

Podobnie zaliczono do tejże katego- 
r j i :  k ierow ników  parowozów, ko lejek  do 
jazdow ych, s ta rszych  konduktorów , o- 
raz  konduktorów  pełniących funkcje  
kierow ników  pociągów, ja k  i przodowni 
ków torow ych.

kładów  szczegółowych, poświęconych 
poszczególnym  gałęziom  ro ln ictw a oraz 
p rzem ysłu  rolniczego, d) wytwórczość 
górn icza i przem ysłow a Polski, je j wa
ru n k i i szanse rozw oju — razem  12 go
dzin, w tem  2 godziny w ykładów  ogól 
uyeh, a  10 godzin wykładów, dotyczą
cych poszczególnych gałęzi, e) s tru k tu 
ra  i funkcje  h an d lu  w Polsce—3 godzi
ny, f) obecna sy tu a c ja  gospodarcza Pol 
ski — 2 godziny.

Pow yższy p ro g ram  łączy się ściśle z 
debatą, przeprow adzoną zeszłego roku  
na  pierw szem  zjeździe ekonom istów  w 
P oznaniu , a szczególnie z re fe ra tem  
prof. L u lk a  .k tó ry  udow odnił koniecz
ność w prow adzenia przedm iotów  ekouo 
raicznych do p ro g ram u  szkół średnich, 
a  p rzy n a jm n ie j tak iego  p rzygotow ania  
nauczycieli szkół średnich, by w zakre
sie nauk  o Polsce współczesnej, histo- 
r j i ,  g e o g ra fji i  ew entualn ie  n auk  przy- 
rolniczych, uw zględniali w możliwie 
szerokim  zakresie m om enty  n a tu ry  go
spodarczej.

Pisanki Wielkanocne.
Zwyczaj dzielenia się święeoneia 

jajkiem w czasie świąt Wielkanoc
nych należy do bardzo dawnych i! 
wywodzi się ze zwyczaju z czasów, 
pogańskich, gdy oddawano cześć 
siłom natury, a jajko, będące sym
bolem życia w zarodku, składano wi 
ofierze bogowi — słońcu. Równią 
dawnym jest zwyczaj malowania jaj, 
wielkanocnych, który do dziś rozpo
wszechniony jest prawie na całym 
obszarze Polski. Istnieje kilka za-1 
sadniczych typów pisanek zależnie 
od dzielnicy kraju: jedne, bez żad
nych wzorów, utrzymane w jednej 
barwie, zowią się malowankami lub 
z ruska kraszankami; inne, mający 
na jednobarwnem tle wyskrobane: 
ostrem narzędziem nieskompliko
wane wzory nazywają się skroban
kami, i wreszcie najbardziej arty
styczny typ, będący właściwą pi
sanką utrzymany bywa w kilku’ 
barwach i posiada nieraz bardzo bo
gate motywy zdobnicze. Najpiękniej 
sze. są pisanki huculskie, utrzymane 
zazwyczaj w kilku kolorach i po
siadające bardzo oryginalne, prze
ważnie geometryczne motywy, cioć 
zdarzają się też motywy roślinne ii 
zwierzęce wykonane z prawdziwym 
talentem, o jaki trudno zaprawdę 
byłoby podejrzewać spracowane 
dłonie wieśniaków huculskich. P i
sanki wielobarwne sporządza się W; 
następujący sposób: przedewszyst* 
kiem kreśli się na jajku już ugoto
il anem gorącym woskiem tę część 
wzoru, która ma pozostać białą na1 
stępnie zanurza się jajko w najjaś
niejszej z wybranych farb, wskutek 
czego zabarwi się ono całe, za wyjąt
kiem miejsc pokrytych woskiem. Z 
kclei oznacza się następną część 
wzoru, która ma pozostać w tym 
pierwszym kolorze i powtórnie za
nurza się w innej farbie, coraz ciem 
ni ej sze j. Gdy już cały wzór zostaniei 
wykonany, wówczas wkłada się pi
sanki do gorącego pieca, gdzie wosk’ 
stopnieje, poczem gotowe już pisań 
ki wyjmuje się z pieca i dla nadania 
połysku pociera się tłuszczem.

Czego nie wolno 
licytować?

W obec często zachodzących osta t
nio nieporozum ień na tle  p rzeprow a
dzania licy tac ji przez kom orników, 
władze sądowe w specjalnem  piśmie: 
przypom niały , iż należy s ta ran n ie  
p rzestrzegać przepisów  praw a, które 
przew idują, iż zajęciu i licy tacji nie 
podlegają:

1) części u b ran ia , bielizna, łóżka urzą 
dzenia domowe i kuchenne, służące do 
ogrzew ania i  go tow ania oraz przed
m io ty  koniecznego użytku, potrzebne 
do odpowiedniego u trzy m an ia  domu;

2) środki żywności i  opał na prze
ciąg  dwóch tygodni względnie gotów 
k a potrzebna na  ich zakupno;

3) jedna  do jna  krow a lub dwie kozy 
w raz z potrzebnem  na  4-ry tygodnie 
pożyw ieniem  i podściółką;

4) u  rolników , artystów , rzem ieślnł 
ków i robotników  przem ysłow ych —< 
narzędzia potrzebne do wykonywania? 
czynności zawodowych;

5) u oficerów, urzędników , nauczy
cieli, lekarzy, akuszerek, adw okatów  i  
n o ta rju szy  — przedm ioty  potrzebne do 
w ykonyw ania zawodu i jedno p rzy 
zwoite ubranie.

W  w ypadkach, gdy zajęte przedm io 
ty, nie należą do dłużnika, winien on 
zażądać od egzekutora zaprotokołow a
n ia  odpowiedniego swego oświadcze
nia, a w razie  jego odmowy winien o 
tem  donieść władzy, z ram ien ia , k tórej 
przeprow adzono egzekucję. T erm in 
pierw szej licy tac ji, n ie może być wyz- 
naczouy wcześniej aniżeli w trzy  ty> 
godnie od dni-* zajęcia ruchom ości.

P R Z Y JĘ C IA  ŚW IĄTECZNE.
Czy jest do pom yślenia zaprosić goś

ci n a  św ięta  W ielkanocne, o ile m iesz
kanie nie będzie doprowadzone do ideal 
ne j czystości. Mimo nadw yrężonego bu
dżetu, m im o w szystkich kłopotów, moż
n a  tem u zaradzić i nadać  m ieszkaniu  
odśw iętny w ygląd, o ile gospodyni n a 
tychm iast k up i w pobliskim  składzie ap 
tocznym  lub w składzie fa rb  najlepszą  
w chw ili obecnej zapraw ę do podłóg. 
„Dobrolin" f irm y  F . A. i G. P a l. S ku
tek  niezaw odny.

O drzucać naśladow nictw a i żądać 
ty lko  m ark i „Dobrolin". i

Ulgowe wycieczki Żeglugi Polskiej
dla urzędników państwowych.

Przedgi ębiorstwo państwowe ,,Że 
gluga Polska" uwzględniło w tego
rocznym planie wycieczek letnich po 
Bałtyku, wycieczki na warunkach 
specjalnie ulgowych, przeznaczone 
dla urzędników państwowych.

Handlarz bydła w
Omyłka czciciela Bachusa,

Pew ien h an d la rz  bydłem  ze Szcza 
cina u d a ł się do m ałego m iasteczka 
na  ta rg .

W  m iasteczku n iety lko  przepro
w adził ca ły  szereg tran zak cy j, ale je 
szcze popił potężnie w tniejscow ej 
re s tau rac ji w tow arzystw ie

pewnego porucznika.
Obu kom panów  w stan ic  w ybitnej 

nietrzeźw ości dorożka przew iozła do 
hotelu, gdzie za ję li w spólny pokój z 
dwoma łóżkam i.

H and larz , pom im o że by ł p ijan y , 
pam ięta ł, iż rano  m usi w yjechać i 
zapow iedział p o rt jerow i, ab y  o godz, 
4 n ad  ranem  go obudził.

P o r t je r  sum iennie w ykonał zlecenia 
i  obudził lokato ra , k tó ry  n iezupełnie 
jeszcze w ytrzeźw iony w pośpiechu wło
żył zam iast swego u b ran ia

m undur porucznika.

W związku z tem, minis ter jum 
spraw wewnętrznych wydało okól
nik do wojewodów i urzędów samo
rządowych w sprawie organizowa
nia zbiorowych wyjazdów*

mundurze oficera.
N a stac ji ze zdziw ieniem  zauw ażył, 

iż żołnierze oddają  m u hoitory woj
skowe.

W szedł tedy  do poczekalni i spo
g ląda  w lustro .

U jrzaw szy  mężczyznę w m undurze 
oficerskim  w oła oburąony:

— A to ładne porządki!... Z am iast 
m nie obudzić — obudzili porucznika!..

K ino-teatr „ U C I E C H A "  
Dąbrowa Górnicza, 3-go M aja 14.

O d n ied z ie li 13 k w ietn ia  b. r.
i dni  n astęp n e

 ̂t * f f

W ielk a  ep op ea  rom antyczno-hi- 
storyczna sfilm ow ana ca łk ow icie  

— w  naturalnych  kolorach. —

Kto najeży do kategorji pracowników um ysłowych?

Wykształcenie ekonomiczne
nauczycieli szkół średnich.



rruyrom auaycy* toujuw ytn  
w czasie Świąt Wśelkiejnocy.

w a r s z a w a .
S obota, 19 k w ie tn ia .

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. 
K o n c e rt re lig . z p ły t  g ram o f. 13.10. Kom. 
m eteo r. 16.15. O dczyt z cy k lu  w yk ładów  
d la  m a tu rz y s tó w  szkół średn . p. t,. „Pow  
s ta n ie  lis topadow e". 16.35 O dczy t z cy 
k lu  w yk ładów  d la  m a tu rz y s tó w  tzkół 
ś red n . p. t. „B olesław  P ru s" . 17.00 A u 
d y c ja  d la  dzieci tra n sm . z K ra k o w a .
18.00. R e zu rek c ja  i dzw on Z y g m u n ta  z 
K ra k o w a . 20.00. K o n c e rt z P ozn .
N iedzie la , 20 k w ie tn ia .

9.00. Naboż. z K atow ic . 11.58. S y g n a ł 
czasu  z W arsz . 17.00. T ra n sm . z K ra k o 
w a: a) m u zy k a  lekka , b) A ud. d la  dzie
ci. 18.00. K o n c e rt i k w a d ra n s  lit. z P o 
z n a n ia  19.00 S łuchów , l i te r .  z W ilna ,
20.00. K o n c e rt z K ra k o w a
P o n ied z ia łek , 21 k w ie tn ia

10.15. Naboż. z k a t . P ozn. 11.58. S y g 
n a ł czasu  z W arsz . 12.10. P o ra n e k  s /u a f. 
z F ilh . W arsz . 14.00. O dczyt ro ln iczy .
14.20. M uzyka. 14.30. O dczyt ro ln iczy . 
14.50. M uzyka. 15.00. O dczyt ro ln iczy .
15.20. M uzyka. 16.00. O sw ej podróży  po 
.Świętym W schodzie. 16.20. P r y  ty  g r a 
m ofonow e. 16.35. S łuchow isko  d la  dzieci. 
17.25. O dczyt. 17.40. K o n c e rt popołdn .
19.00. R ozm ait.. 1920. S łuchów . „S obót
k i" . 19.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 20.00. 
K w a d ra n s  lit .  20.20. O p ere tk a  „Książe, 
N ancy". 22.00. N a  p o g ra n ic z u  w y o b ra ź 
n i i rzeczyw istości". 22.15. K om .: m ete
o ro log iczny , polic., sp o rt. 22.25. O s ta tn ia  
h a la .  22.35. K om . P A T . 23.00 M uz. sa lo  
n o w a z „Oazy".
W to re k , 22 k w ie tn ia ,

11.30. P A T . P rz e g lą d  p r a s y  k r a j .  
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. M u
zy k a  z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m eteo r. 
14.40. K om . gospod. 15.00. C h w ilk a  lo tn i 
cza. 15.15. O dczyt z cy k lu  w y k ład ó w  d la  
m a tu rz y s tó w  szkół średn . p. t. „N apo le
on". 15.35. O dczyt z cy k lu  w y k ład ó w  d la 
m a tu rz y s tó w  szkól śred n . p. t. W ie lk a  
E m ig ra c ja . 16.15. K ą c ik  a r t .  LG S. 16.30. 
M uzyka z p ły t  g ram o f. 17.15. O dczyt p. 
t. „O zam kach  po łudn iow ego  P odo la" . 
17.45. R e c ita l a lto w io lis ty . 18.45. R oz
m aito śc i. 19.10. G iełda ro ln icza . 19.20.
O p era  z K ato w ic . W  p rz e rw ie  kom . T. 
m ie jsk ich . P o  tra n s m . kom .: m e te o r ,  
polic., sp o rt, PA T ., o raz  re tra n s m . ze 
s ta c y j  zag r.

K A T O W I C E .
S obo ta, 19 k w ie tn ia .

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. 
M uz r e l ig i jn a  p ły ty  g ram o f. 16.15 A nd. 
dla dzieci. 17.00. A u d y c ja  z K ra k o w a  d la  
m łodzieży. 18.00. R e z u re k c ja  i  dzw on Z y  
g m u n ta  z K ra k o w a . 20.00. K o n c e rt r e 
l ig i jn y  z P o zn an ia .
Niedziela, 20 kwietnia.
- T ra n sm . z K a te d ry  św. P io t r a
i P a w ła  w K ato w icach . 11.58. S y g n a ł cza 
su z W arsz . o raz  kom . m e teo r, z W arsz. 
17.00 K o n c e rt z K ra k o w a . 17.30. S łuchw . 
z K ra k o w a . 18.00. K o n c e rt o raz  k w a 
d ra n s  li te r ,  z P o z n a n ia  19.00. S łuchw . 
l i te r ,  z W iln a .
Poniedziałek, 21 kwietnia.

10.15. N aboż. z K a t.  P ozn . 11.58. S vg- 
n a ł  czasu  z W arsz . 12.10. P o ra n e k  sym f. 
z .F i lh .  W arsz . 15.00. P rz e p u k lin a  czy li 
k iła  ro ś lin  k a p u s tn y c h  i  rzep o w a tv eh .
15.20. M uz. z W arsz . 16.00. T ra n sm . z 
w a rsz . 16.20. In te rm ezzo  m uz. 16.35. 
S łuchów , d la  dzieci i m łodzieży  z W a r 
sza wy. 17.25. K o n c e rt popo łdn . 18.50. R oz 
g a i to s c i ,  p ro g ra m  n a  dzień n as t., kom . 
P . T. 19.05. C odzienny  odcinek  pow ieś
ciow y. 19.20 S łuchów , z W arsz . 19 58 
S y g n a ł czasu  z W arsz . 20.00. B e ry  b o jk i 
s ląsk ie . 20.20. O p e re tk a  z W arsz . 22.00. 
F e lie to n  z W arsz . 22.15. K om . m e teo r, 
z W arsz., kom . sp o rt, o raz  p ro g ra m  n a
AZ1mn „n,a„s t ,T  f ra n c . 22.35. K om . P . 
A  T. 23.00. M uzyka  lekka.
Wtorek, 22 kwietnia,

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. 
K o n ce rt z p ły t  g ram o f. 16.00. K om . P oi.
Ź Z n  t? -  Gosp> W o-i- Śl. o raz  kom . T. P .
16.20. K o n c e rt z p ły t  g ram o f. 17.15. O gro  
c n ik  sląsk i. 17.45. K o n c e rt z W arsz . 18.45

?ś.ci’ P ro g ra m  n a  dzień  nast., 
i non C odzienny  odcinek  pow ieściow y.
19.20. T ra n sm . z T. P o l. w  K a to w icach . 
„C za rt i  K a s ia " 1 o p e ra  w 3 ak ta c h . A. 
D w o ra k a  P o  operze kom . m eteo r, i P . 
A, i .  z W arsza ., p ro g ra m  n a  dzień  n a 
s tę p n y  w  jęz. f ra n c , o raz  r e tr a n s m is ja  
«o s ta c y j zag r.

s z ła

Kino „UNION" Kielce
D ziś i dn i n a s tę p n y c h .

Gstalnie walki
w  P a l e s t y n i e

Do film u sp e c ja ln a  i lu s tra c ja  śp iew  
n a  w w y k o n a n iu  chó ru . —

Ceny zniżone! Ceny zniżone !

Kino „Czwartak Kielca
D ziś i w  d n i n a s tę p n e  

D aw n o  o c z e k iw a n y  film  p. t.

„Siódme przykazanie”
W  ro lach  gł.: JA N E T  G A Y N O R  

—  i C H A R L E S  F A R R E L L . —

; efawt,i  ..a r l e k i n 1® S o sn o w iec , D ę b liń sk a  4* 
—  T e le fo n  14-00 —

Specjalny kombinowany progra n świąteczny

ŚM IECH H U M O R  SSHISiiHUM O R

JAJA, JAJKA, JAJECZKA
tolosainy program R Wieh a olśniewająca rew ja  szam pańskiego humoru, g Niebywale atrakcje. 

HUMOR — ŚM IECH — HUMOR
Zresztą eo tu  dużo yndać, tak  się zabawie można tylko raz kolo wielkiejnocy.

Na czele p ro 'ram u

Inez v a n  Bree
owiazda „Casli o de Paris"

J e r z y  Welin
„ L o p e k ”

J a s io  Swicz
k o m ik

Bale t  Valery
8 osób

Żukowska
Niksarski

Hujalsna | Arion | Re < w na | SokołowsKa Wilczkowski
Zapowiada: E ste lew sk i. ——— Kierów, artyst. Jer-.y W eiin.

Początek 1-co seansu o g o d z in ie  4-t.ej po  pot.
II! Kupować wcześniej bilety!!!  ------- Ceny miejs 1.50, 2.00, .50, 3.0u zł.

m
P t V N l E
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J E D Y N IE  P Ł Y N  

DO JASNEGO OBUWIA

U IN
; :V-A -U ? - -  7F-V

. • -

chroni od plam i nadaje temu obuwiu 
— piękny połysk. —  

P o l e c a m y  r ó w n ie ż :
Zaprawę do posadzek, podłóg i lino. 
leum. Pastę do obuwia. Krem do obuwia 
wykwintnego. Wywabiaęz plam. Płyn do 
czyszczenia metali, szyb i luster. Czy- 

— ścidło do szorowania naczyń kuchennych. —

i

Ha Polskie Pkoa-PouKi R ow ie

y o w e ią ,
„Ł uczhik ."

...; J  DO NABYCIA w CAŁEJ P O L /C E .3
PRODUKCJA

Par/ twowych Wytworni Uzbrojenia .  n u i w 1
<Jobr>tfko- >̂4>onI « fyadorrńu*.
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D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
C zło n k ó w  S p ó łd z ie lc z e g o  B a n k u  Z a g łę b ia  w  S o sn o w cu  o d b ę d z ie , 
s ię  d n ia  27 k w ie tn ia  1 9 i0  r. t. je s t  w  n ie d z ie lę  o godz. 3-ej pop . 
w  te rm in ie  p ie rw sz y m  i o god?. 4 ej p o p . w  d ru g im  te rm in ie , w  
lo k a lu  w ła sn y m  p rz y  ul. M a ła c h o w sk ie g o  n r. 9, z n a s tę p u ją c y m  

p o rz ą d k ie m  d z ien n n y m :
1) Z a g a je n ie  i w y b ó r  p rz e w o d n ic z ąc e g o , 2) O d c z y ta n ie  d w u c h  

o s ta tn ic h  p ro to k u tó w  z W a ln y c h  Z g ro m a d z e ń  ro czn eg o  i n a d z w y 
cza jn eg o . 3) O d c z y ta n ie  p ro to k u łu  z o d b y te j rew iz ji p rz e z  Z w ią 
zek  R ew izy jn y , 4) S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u  i R a d y  N a d z o rc z e j z 
czy n n o śc i z a  1929 rok, p rz y ję c ie  b ila n su , r-k u  z y sk ó w  i s tra t  i u- 
d z ie le n ie  p o k w ito w a n ia  Z a rz ą d o w i i R a d z ie  N ad zo rcze j, 5) P o 
d z ia ł  czy s teg o  z y sk u  z a  1929 rok , 6) Z a tw ie rd z e n ie  b u d ż e tu  n a  
ro k  1930. 7) W y b ó r d w u c h  c z ło n k ó w  R a d y  i je d n e g o  c z ło n k a  Z a 
rz ą d u  w  m y śl §§ 13, 19 n a  m ie jsce  u s tę p u ją c y c h , 8) W o ln e  w n io sk i.

Z A R Z Ą D .

Niniejszem oświadczamy, iż firma nasza

„ O K U L A R IU M ”
z  b y łą  t ir m ą  „O . E I N H O R N "

nic wspólnego niema.
Pow yższe do wiadom ości S z  Klijenteli i firmom

„O K U  L A R  i U  M “
S o sn o w ie c , v is  a  v is  dw orca.

PIERWSZORZĘDNA
C U K I E R N I A .C afe 11313“ w K I E L C A C H

, ,  g in  8 a c t s  Ca u i. Sienkiewicza 27. 
Poleca swej Klijenteli wszelakiego rodzaju wyroby wchodzące 
w zakres cukiernictwa jak: torty, babki, mazurki, strucle,
— baranki świąteczne artystycznego wykonania 1 t. p. — 

Przyjmuje obstalunki świąteczne. Z A R Z Ą D .

Humor.
ROZTARGN JENIE.

A rty s ta  m a la rz , sp o tk aw szy  sw oją' 
k lijo n tk ę . k tó re j  p o r tre t  z ro b ił k i lk a  
la t tem u . w ita  ją .

„S zanow na p an i w ciąż jeszcze ta k a  
p ię k n a , a  córeczka w ciąż  jeszcze taka, 
m a ła , a  szanow ny  m ałżonek... (spo
s trz e g łsz y  ża łouny  je j  s tró j  i p rzy p o m 
n iaw szy  sobie, że n iedaw no  czy ta ł ne
k ro lo g  j e j  m ęża, p ra w i d a le j) :  „a sza- 
no.wny m a łżo n ek  w ciąż  jeszcze m a r t 
w y". ,

D O B R Y  PO M Y SŁ .
„Co m i dasz, je że li j a  zgadnę, o cze,'* 

t y  te ra z  m yślisz"?
„100 zło tych".
„A  w ięc m y ślisz  ju t r o  u rz ą d z ić  m a 

łą  .p la jtę" .
D a ją c  m u  100 z ło tych , „ ja  w ca le  i  

tern n ie  m y śla łem ".
„Za co w ięc d a je sz  100 złotych*! , '
-J Z a  d o b ry  pom ysł". _ ,

M IO D O W Y  M IE S IĄ C . —^
P o  ty g o d n io w em  pożyc iu  m ałżeń - 

sk iem , m ęża teczk a  -wpada do rodziców  s 
la m en tem :

— M atko , je s te m  nieszczęśliw a!)
— Co się s ta ło ?
— M ąż pow iedzia ł, że z p o śró d  109 ko 

b ie t zn a jd z ie  się  za ledw ie je d n a  ta k  
p ię k n a  ja k  ja .

— To w szak n ie  m oże b y ć  pow odem  
rozpaczy .

— P rz e d  ś lu b em  p o w ied z ia ł z po
ś ró d  1000 k ob ie t.

N IE W Y K O N A L N Y  W Y R O K  
E K S M IS Y JN Y .

S ędzia : „W  c ią g u  2 ty g o d n i od d n ia  
dz is ie jszeg o  o sk a rż o n y  m a  zw rócić w łaś 
cicie low i za jm o w a n e  p rzezeń  mieszka* 
n ie  w  ca łośc i, bez ja k ic h k o lw ie k  bądź 
b rak ó w ".

L o k a to r : — „Rzecz n iem ożliw a, p a 
n ie  sędzio, w in w e n ta rz u , k tó ry  obją-- 
łem  w ra z  z m ieszkan iem , o k az a ły  się  
d o tk liw e  b ra k i:  b ra k  m ian o w ic ie  je d u e  
go  sz cz u ra  i 500 p lu sk iew ?

S Z C Z Ę Ś L IW E  M A Ł Ż EŃ ST W O . N
M ałżeństw o  nasze  je s t  znakom ite j

i— C zy v ;  się  n ig d y  n ie  k łócicie?
1— Ow szem , n a w e t dość często, leca 

w szy stk o  się n a p ra w ia .
— A to  w ja k i  sposób:
— B a rd z o  p ro s to , g d y  żona m o ja  s ię  

w ściek a  zazw yczaj rz u c a  n a  m niś, 
k u b e łek  od _ w ęg li, je że li tra f ia ,, 
to  ona się  śm ieje , jeże li n ie  t r a f ia ,  to  j a  
s ię  śm ieję .

T R O S K L IW Y  ZIĘĆ . -Mj?:}.
D o śp ie w ak a  podw órzow ego:
M ełam ed. N y, czy to  n ie  w a r ja c ja f  

czas p ań sk ie g o  śp iew u, że o m a ło  co n io  
p ęk ła . M a p a n  50 g r.

D o sta n ie  p an  2 ra z y  w ięcej p rz y jd ź  
p a n  jeszcze raz , lecz n iech  p a n  śp iew a 
n ieco  d łużej" .

R U IN A  D L A  K A S Y  C H O R Y C H .
X . z d ru g ie g o  p ię t r a  do teg o  sam ego' 

śp iew  flkfi,
„ P rz e s ta ń  p an  śp iew ać, z r u jn u je  p a n  

k a sę  eho rych".

W Y JA Ś N IE N IE . 11 ^
S ru le k , c z y ta ją c  o s łow iku , p y ta  s ię  

sw ego m ełam eda , co to  je s t  s łow ik?
M ełam ed (nieco z a k ło p o ta n y ) „sło

w ik  to  z w a rjo w a n a  r y b a  (m eszugenei; 
fjsz").

S ru le k . W  książce  sto i, że słow ik  siei 
dzi h a  d rzew ie  i w n o cy  śp iew a.

M ełam ed. N y , czy to  n ie  W a r ja c ja f  
P o w in ie n  siedzieć w  w odzie, j a k  k aż d a  
ro z są d n a  ry b a , to  ła z i w n ocy  po  drzes 
w ach  i  gw iżdże.

R O W E R Y  Z M A R K Ą  „Ł U C Z N IK ", h

N a jw ię k sz a  f a b ry k a  row erów  w P o l
sce, m ieszcząca się  w  R ad o m iu , zd o b y ła  
sob ie w sto sunkow o  k ró tk im  czasie  ol
b rz y m ią  p o p u la rn o ść , a ro w e ry  z m a r 
k ą  „Ł uczn ik" c ieszą  się  dużem  w zię
ciem . F a b r y k a  ta , n a leż ąc a  do państw ®  
w ych w y tw ó rn i u zb ro je n ia , p o s ia d a  
n a jb a rd z ie j  p rec ezy jn e  i u d o sk o n a lo n e  
m aszy n y , now ocześn ie u rządzone za k ła  
d y  dośw iadcza lne  i  J a b o ra to r ja .  P ro d n k  
e.m ro w eró w  n a leż y  do je d n e j  z t r u d 
n ie jsz y ch  g a łęz i p rze m y słu , gdyż w y m a 
g a  n iezw y k łe j p recy zy jn o śc i i  so lid 
nośc i w  w ykonan iu , m im o  to f a b ry k a  
rad o m sk a , zaw dzięczając, uow oczesnem  
u rządzen iom , dobrze  w yszko lonem u  per. 
sonelow i r o b o tn ic z e m u /u ż y w a n ia  p io r 
w szorzędr.ej ja k o śc i surow ców , zd o ła ła  
w k ró tk im  czasie  w y p u śc ić  n a  ry n e k  
p o lsk i id ea ln ie  dostosow ane do naszych  
d ró g  ro w ery , trw a ło śc ią  p rz e w y ż sz a ją 
ce w szystk ie  ty p y  row erów  z a g ra n ic z 
nych.

N ic  w ięc dziw nego, że ju ż  w  bieżą
cym  ro k u  n ao g ó ł d a je  się  zauw ażyć w y 
b itn ą  p rze w a g ę  ro w e ró w  m a rk i „Łuc*- 
n :k “ i. je że li ce lem  p rzem y słu  po lsk ie
go je s t  g ospodarcze  u n ieza leżn ien ie  P o l 
ski od z a g ra n ic y , to  m ie jm y  n ad z ie ję , że 
w  dziedz in ie  p rze m y słu  row erow ego  cel 
ten  zo s tan ie  ju ż  w k ró tk im  czasie o s ią 
g n ię ty .

Uczniowuc i a b i tu r ie n c i  bądźcie 
spoko jn i!!

N a  kon iec  ro k u  szko lnego  p o leca  
w szelk ie w y p ra co w a n ia , ro zw ią zan ia , 
te m a ty , r e p e t i to r ja  etc. etc. do  w szyst 
k ich  p rzedm io tów  i egzam inów . K s ię 
g a r n ia  C e n tra la  P o m o cy  S zko lnych  T. 
M ik u lsk i, K a to w ic e  M a rja c k a  2, (1 m in u  
tę  z d w o rca  ko le jow ego  n a  p iaw ó ).
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Miss Dorota—zdemaskowana
Skandaliczna afera spirystyczna.

Najsławniejszem medjum ame- 
rykańskiem w latach ostatnich jest 
mieszkanka Brooklynu

26-lełnia m iss Dorota W endish  
o której cudownych „wyczynach" 
spisano już całe tomy. Wprawdzie 
jeszcze z początku jej karjery  spiry 
tystycznej wystąpił przeciwko niej 
gwałtownie dziennikarz amerykań
ski, Robert Stone, lecz znalazła ona 
tylu obrońców, iż wszelkie ataki i 
podejrzenia bystrego publicysty nie 
naruszyły w niczein jej doskonałej 
marki...

Specjalnością tego medjum była 
materializacja duchów. 

K ilkakrotnie fotografowano tę „ek- 
toplazmę", a spirytyści wszystkich 
krajów nie posiadali się z zachwytu 
iż dzięki Dorocie dostawały się im 
tak oczywiste dowouy istnienia 
świata pozagrobowego...

Tem głośniejszy jest 
skandal,

który lotem błyskawicy rozszedł się 
po Ameryce w związku z ostatnim 
„występem" sprytnej damy w F ila  
delfji. Urządzono tu taj w obecności 
wielu wybitnych osobistości seans, 
na którym cudowne medjum miało 
znowu demonstrować materjaliza- 
cję duchów. W śród obecnych znaj
dował się również znany inżynier i 
fabrykant, Samuel Grad ley.

W pierwszym momencie, gdy me 
djuin popadło już w trans medju- 
uiczny, w zaciemnionym i oświe- 
ionym tylko małą lampką czerwo

ną pokoju ku ogólnemu podziwowi 
obecnych pojawił się jakby 

’ • gęstego dym u, 
przypo^x ia.’ący zarys człowieka... 
Nagle inżynier zaczął w ciemności 
szamotać się — powstało zamiesza
n ie  — zrobiono pełne światło i ,— 
okazało się co następuje: 

k Inżynier Gradley, obdarzony, 
•*' doskonałym wzrokiem, zauważył,

<A

Z Ohazji św ią t  W ielk i- jaocy Wszy 
s tk im  Szanownym Ktijentom życzy
my Wesołego Alleluja

P . K u ch arsk i
M a g a z y n  g a la n te ry jn y

Sofn iwiec 3-go Maja 8.

KURSY S A M O C H O D O W E
inż. K L E S E R

S O S N O W I E C ,  ul. W r z s z a w s k a  22. 
BIELSKO-BIAŁA, u l. nad  Niwką 52.

Precz z prezerwatywą!
Raz kupiony  w y sta rczy  na z a w sze .

A rtyk u ł  „A m our ‘ niezbędny dla k a żd e 
go człowieka. Idealny. Prak tyczny . Roz
powszechniony n a  całym świecie. Nie
ma nic wspólnego z maścią, płynem, 
p reze rw a ty w ą  i pigułkami. Prosimy się 
przekonać. Koszt wraz z p rz e sy łk ą  i opa
k o w a n y m  zł. 7.50. Z adatku  nie po trze
ba. P łaci się przy odbiorze. Adresować;
,, Am our" W arszaw a, Z im na 7 - 4 1  / E- z

że medjum zręcznie uwolniło jedną 
rękę ze sznurów i wydobyło jakąś 

puszkę,
z której po chwili właśnie wydobył 
się ów dym...

Zdemaskowana oszustka tak by
ła skonsternowana tym nieoczeki
wanym incydentem, że nie próbowa 
ła się nawet bronić, a wreszcie zro
biła to, co kobiety czynią, gdy za-

braknie im wszelkich argumentów, 
zemdlała...

Tłumaczyła się ona później, że 
poraź pierwszy posłużyła się tym 
trickiem, gdyż czuła się zmęczona i 
nie mogła odwołać seansu... Trudno 
jednak temu uwierzyć i miss Do
rota raz na zawsze straciła swoją 
opia ję świetnego medjum spiry
tystycznego.

Straszliwa tragedia rodzinna.
Śmierć trojga osób.

awm&wmmmwMm
B E Z P Ł A
C zytelnikom  

„Expresu Zagłębia*.
Światowej s ław y psy- 
cho-grafolog Szyller 
Sxkolnik, (au to r  proc 
naukow ych),  w ysyła  
bezp ła tn ie  cenne bro- 
Bzcry., okreś lenie  cha  
roMti u, zdolności i 
przeznaczenia. Napisz 
imię, rok  miesiąc u rodzen i- ,  a u t .  \  masz 
w skazówki, jak  żyć, czynić i postępować. 
P oznasz  kim jesteś, kim być możesz. W ar
szawa, Sryller-Szkolnik, „Świt* S k r i y n k i  
po z tow a 571. — Na przesy łkę  załączyć 

— znaczki pocztowe. —

W e  w s i  B ła ż o w e j  p o w i e c i e  r z e 
s z o w s k im ,  w ła ś c ic ie l  s z y n k u  W a 
le n ty  P le śn ia k ,  w y d z ie r ż a w i ł  trzy  
u b ik a c je  w raz  z p iw n ic ą  u m ie s z 
k a ń c a  tej w s i  P io tra  W y s k ie la .  Z a  
in s t a lo w a w s z y  s ię  w  ty m  lok a lu ,  
z a m a g a z y n o w a ł

z a p a s y  trunków 
w  w y n a ję te j  p iw n ic y ,  która atoli 
m ie ś c i ła  8;ę  z  p iw n ic ą  g o s p o d a r z a  
o d d z ie lo n a  c ie n k ą  z a l e d w i e  ś c ia n 
k ą  d rew n ia n ą .

S k o r z y s ta ł  z  teg o  s y n  P io tra  W y  
sk ie la ,  k tóry  o c z y w iś c ie  z n a ł  d o 
b rze ro z k ła d  d o m u  i p o s ta n o w i ł  
sk o r z y s ta ć  z  o k o l ic z n o ś c i .  Z a k r a d ł  
s ię  d o  p iw n ic y  d z ie r ż a w c y  i w y k r a  
d ał trunki la k  że  P le ś n ia k  s ta n ą ł  

wobec ruiny.
P o d e jr z e n ie  P le ś n ia k a  p a d ło  w  

p ier w sze j  c h w i l i  n a  j e g o  w ła s n ą  
żo n ę ,  co  d o p r o w a d z i ło  do n ie s n a 
se k  i n iep o ro z u m ie ń .

W k r ó tc e  j e d n a k  p o s ta n o w i ł  on  
w y ś le d z ić  z ło d z ie ja ,  co  m u  s ię  z u 
p e łn ie  zresz tą  p r z y p a d k o w o  u d a ło  
Z e s z e d ł s z y  p ó źn o  w  n o c y  d o  p i w 

n icy ,  z a s ta ł  tam  n a  g o rą c y m  u czy ń  
ku s y n a  W y s k ie la .

Z a w ia d o m io n y  p o s te ru n e k  p o 
licji p a ń s tw o w e j  p r z e p r o w a d z i ł  d o 
c h o d z e n ia  i o b w in i ł  c a łą  rod z in ę  
g d y ż  sy n  zrzu c i ł  w in ę  n a  o jca  i 
m atk ę .  P o  w y jś c iu  p o lic j i  ro z egra ła  
s ię

straszliwa tragedia
O jciec ,  p ło n ą c y  w s t y d e m ,  u d e  

rzy ł  sy n a  w  twarz.  T e n  ro z sz a la  y  
c h w y c i ł  g racę  i u d e r z y ł  o jca  w  
g ło w ę .  W y s k ie l  p a d ł  trupem  na  
m iejscu .

R z u c o n o  s ię  d o  ra tow an ia ,  a le  
w s z y s t k ie  z a b ie g i  b y ły  b e z s k u te c z - '  
n e, S y n  z e  strachu  p r a w ie  o s z a la ły  
z a n im  p o lic ja  z d o ła ła  p ow rócić ,

powiesił s ę.
M atka, u jr z a w sz y  n a d c h o d z ą c y  

patrol,  po licj i ,  w y s z ł a  n a  strych  i 
ró w n ież
powiesiła się na s in u rze  od bie 

iizny.
Patro l po lic j i  p a ń s t w o w e j  ca łą  

ro d z in ę  W y s k ie l a  z a s ta ł  b ez  życ ia .

WAPNO
palone  w bryłach l-ma g a tu n k u  polecają  
do natychm ias tow ej dostaw y po  cenach  

konkurencyjnych. 
CZELADZKIE  
WAPIENNIKI

S o sn o w iec , 3 -g o  M aja 5. — Telef. 1-59

Z O Ł Ą D E f C  -  
to  stróż  zdrow ia
regulują go  i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszszająoB
z e  sfin k sem

Apteki W. Borowskiego 
Warszawa, Jerozolimska 69.

P L Ą C E  B U D O W L A N E . W  M ijać/,ow ie 
p rz y  s ta c j i  M yszków  n ap rz ec iw  dom iw, 
fa b ry k i p a p ie ru  są  do sp rz e d a n ia  p ia 
cie d w o rsk ie j ziem i, d z ia łk i po 20 p rę 
tów  i w ięcej, w  cen ie około 100 z ło ty ch  
za p rę t k w ad ra to w y . W iadom ość u  K on  
r a d a  B orow sk iego  w  M yszkow ie.
S P R Z E D A M  fu rg o n  k r y ty  do rozw orze 
n ia  c h le b a .• W iadom ość: „E x p re s“ , D ą
brow a.
S P R Z E D A Ż  p lacó w .p o d  budow ę 30 zto- 
ty c h  za p rę t, p rz y  u licy , n a d a ją  sią  
pod  p rzem y sł, g dyż  p rzechodzi l in ja  
e lek try cz n a , o d d alo n a  od s ta c j i  M ysz
ków  240 m etrów . W iadom ość u  so łty sa  
w si C iszów ka, g m in y  M yszków .
S P R Z E D A M  o tom anę, kozetk i. Sosuo- 
w iec, K o łłą ta ja  10, o f ic y n a  I I  p ię tro .

k i n o
Katowice RIALTO KINO 

Katowice
N a j w ię k s z e  a r c y d z ie ło  d ź w ię k o w e  s e z o n u

H A D Z I  M U R A T
1^3 Biały Szatan
— według Lwa hr. Tołstoja. —

W rolach głównych: Iwan Mozżuchin, Lii Dagower Belty Amann 
przy współudziale

CHORU KO Z A K O W DOŃSKICH.
P o c zą tek  se a n só w  4.30, 6 45, 9. W św ię ta  w ie lk an o cn e  p ocz . o g u d z .l ej.

P a sse p a r to u t  i b i le ty  z n iż k o w e  n ie w a ż n e .

N auka t w ych ow an ie .

Z A W IA D A M IA M Y , że rozpoczął się  
k o n ces jo n o w an y  k u r s  n a u k i p is a n ia  n a  
m a szy n a ch  w Sosnow cu, ul. I-go  M aja  
A r. 14, w b iu rze  „P om oc“. W p isy  o d b y 
w a ją  s ię  codzienn ie od 8-ej ra n o  do G-ej 
w ieczorem . W a ru n k i b. p rzy s tę p n e .

K upno i srprtadafi.

S P R Z E D A M  p la c  ró g  dw uch  u lic  z m a
te r ia łe m  b u d o w lan y m  p rz y  ul. B a to re 
go w Sosnow cu. W iadom ość w Z agó rzu , 
ul. K o śc ie ln a  26.
P L A C E  B U D O W L A N E . W  M ijaczow ie 
p rz y  s ta c j i  M yszków  n ap rz ec iw  f a b r y 
k i p a p ie ru  są  do sp rz e d a n ia  p lace 
dw o rsk ie j ziem i, d z ia łk i po 20 p rę tó w  i 
w ięcej, w cen ie  około 100 z ło ty ch  za p rę t 
k w ad ra to w y . W iadom ość u  K o n ra d a  
B orow sk iego  w M yszkow ie.
O K A Z Y JN IE  ta n io  sp rze d am  m aszy n ę  
szew ską Jew o-ram ienną  M oarzejów , R y
r e k  9 S t. Czyż. _
P IE C  w ap ie n n y  Jó z e fa  P a l  o siń sk iego  
S osnow iec - Ś rodu la , po leca  w apno  zna 
n e j dob roc i w k a w a łk a c h  i  gaszone z 
n a ty c h m ia s to w ą  dostaw ą.

M A SZ Y N Ę  do szy c ia  bębenkow ą i g a 
b ine tow ą z cz te rem a sz u fla d a m i i S in- 
g e ra  bębenkow ą m ało  u ż y w a n ą  sp rze 
dam  ta n io  i n a  dogod n y ch  w a ru n k a c h  
H a f tu  n auczę  i  czu łenkow ą za L8rt zł. 
Sosnow iec. N a ru to w ic z a  20 w T a rg u  sic
lock im  H a r la k .  _________________
S P R Z E D A M  ko n ia , bryczkę, wozy 
tam że o d p ad k i d la  kam aszn ik ó w , ta p i-  
ćcrów , s io d la rzy . Sosnow iec, S ta r a  10.
F A B R Y K A  w a ty  Jó z e fa  P a lu s iń sk io  
go, Sosnow iec - Ś ro d u la  po leca  w a tę  d la  
k raw ców , k u śn ie rz y , tap ice ró w , ja k  rów  
n ież w a tę  n a  k o łd ry  od n a jta ń s z y c h  
do n a jd ro ż szy c h  ceń. P rz y jm u je  się  
s ta r ą  w a tę  do g rem p lo w a n ia , tam że  do 
sp rz e d a n ia  lokom ob ih i s ta ła  25 k. m. i 
p a ro w a  m a sz y n a  12 k. m., w szystko  w 
d o b ry m  s ta n ie .
O B U W IE !!! W y p rz ed aż  p rzed św ią tecz 
n a  w  n o w o o tw a rty m  sk lep ie  ul. W a r
szaw sk a  4 w Sosnow cu, nap rzec iw ko  
kośc ió łka  ko le jow ego . A do lf D w orakow  
ski.
S P R Z E D A M  a p a r a t  fo to g ra f ic z n y  
5 m in u to w y  d o b ry  i sk lep  spożyw czy, 
d o b ry  p u n k t p rz y  k o p a ln i, z pow odu 
zm ian y  in te re su . W iadom ość: Z agórze , 
K ra k o w sk a  33.
S P R Z E D A M  p la c  ró g  dw uch  u lic  z m a 
te r  ją łe m  b u d o w lan y m  p rzy  u l. B a to re 
go w Sosnow cu. W iadom ość w Z agórzu , 
u l. K o śc ie ln a  26.

C U 5A DY  i P R A C E

P O S A D Ę  n a j ła tw ie j  o trzy m asz  uk o ń 
czyw szy K u rs y  Sam ochodow e In ż y n ie 
r a  K leb e ra , Sosnow iec, W a rsza w sk a  22 
Z aw ierc ie , 3-go M a ja  21. N au k a  ran o  
lub  w ieczorem . Nowe sześc iocy lind ro - 
we sam ochody. W łasn e  w a rsz ta ty . S p ła  
ty  ra ta m i. Z ap isy  codziennie.
u w a g a  k a n d y d a c i  n a  k i e r ó w -
( ó w  SA M O C H O D O W Y C H ! K u rs y
In ż y n ie ra  K le b e ra  szkolą na zdo lnych  
szoferów  - m echan ików . W łasne w a r 
sz ta ty . N ow e sześc iocy lind row e sam o
chody. D łu g o te rm in o w e s p ła ty  ra ta m i. 
Z ap isy  codziennie. Sosnow iec, W a rsza w  
sk a  22. Z aw ierc ie , 3-go M a ja  21. B ie lsko  
B ia ła . N a l  N iw k ą  52.
K A ŻD Y  Shoże za rob ić  50 zł. m iesiębzhio  
p rzez  odw iedzan ie  k lije n te li .  W iad o 
m ość: A n to n i O du liń sk i, Sosnow iec S ro  
d u ła , B a to reg o .

Z g u b io n e  dokumenty

Z G U B IO N O  w eksel n a  80 z ło tych  p ła t 
n y  1 m a ja  r . b. z w y s ta w ie n ia  B ro n is ła 
wa C u p ia ła  d la  J a n a  P a łk i,  k tó r y  un io  
w ażn ia  się.

M IZ E R A  A lek sy  zbub ił k o n tra m a rk ę
w y d an ą  p rzez  kop. l i r .  R e n a rd .________
JÓ Z E F  M ędreck i z g u b ił k s ią żk ę  k a sy  
ch o ry ch  w y d an ą  n a  iN em each .
U N IE W A Ż N IA M  k siążk ę  w o jskow ą 
w y d an ą  u rzez  P . K . U. S osnow iec o raz  
p aszp o rt a m e ry k a ń sk i, J a n  K u k u łk a , 
N nvka. K ościuszk i 10.
G R A B O W S K I W in c e n ty  zgub ił k s ią 
żeczkę w ojskow ą, w y d an ą  p rzez  P . IC  
i . C hęciny .
W ID E R A  W ład y s ław  zg u b ił książeca-
k ę  k a sy  cho rych , w y d an ą  przez S o sn o 
wiec.

L O K A L E

M IE S Z K A N IE , do w y n a ję c ia . W iad o 
m ość P ogoń , ul. L is ia  N r. 2. D aneclc .
P O S Z U K U JĘ  za raz  w S osuow cu 2 po
koi m n ie jszy ch  a lbo  1 w iększego w po- 
b p żu  p rz y s ta n k u  tram w a jo w eg o  lub' 
p iz y  dw orcu . Z g łoszen ia  do ad m in i-  
s t r a c j i  „i_B piesu“ pod „M ieszk an ie"
M IE S Z K A N IE  do w y n a ję c ia . W iado 
m ość: P ogoń , ul. L is ia  N r. 2 D aneck i.

R O 2  N E.

OSTRZEŻENIE.
O strze g a  się  p rzed  n ab y c iem  lo k a lu  w 
p o se s ji m o je j od J a n a  i Z o fji W a s ile w 
sk ich , p rz y  u lic y  1-go M a ja  L. 14. B o le
sław  Koss.
B U C H A L T E R Y JN E  d z ien n ik i a m e ry 
k ań sk ie  „S zparko" oszczędzają p ra c ą  
R ew id en t Z. K rauze , Sosnow iec, u lic a
3 M a ja  33, Teł. 5-65.__________________
BACZNOŚĆ pp. obyw ate le , w y k o n u ję  
p la n y  n a  budow ę do za tw ie rd zeń  d la  
gunin i m ia s t. S p o rząd za  k o sz to ry sy  dla 
pożyczek, szacu n k i sądow e i e k sp e r ty z y . 
O lszenko, Sosnow iec, W aw el 4, p a rte r, 
nap rzec iw  k a s y  cho rych .
BACZNOŚĆ r a d jo  am ato rzy !!!  A k u im c  
In to ry  n a j ta n ie j  i  n a j le p ie j  ła d u je  za
k ła d  z e g a rm is trz o w sk i i  m e ch a n icz n y  
Sosnow iec, u l. C zy sta  N r. 7, W łodzi
m ie rz  N iepoń . A b o n am e n t n a  10 ład o 
w ań  9.50, po jed y ń cze  ła d o w a n ie  1.50. 
U skuteczn ia. w szelk ie  n ie d o m ag a n ia  
r a d jo  - odb io rn ików .
S K R A D Z IO N O  p sa  w ilc zu ra  dużego, 
m a śc i b ru n a tn e j .  T a rg o w a  4, P , G ro n o  
ski. »



Słr. 12

Obowiązek spełniony, jest nagradzany.
Największym obowiązkiem Twym jest dDame o szczęście  
i dobrobyt Twej rodziny. Jeżeli wszelkie wysiłki Twe nie 
zabezpieczyły cofąd jej bytu, spróbój szczęścia, nabywając 
los do I klasy 21 Loterji Poństwowej, która wyposażona  

jest w największe wygrane, a miano-

Zł. 7 5 0 .0 0 0 ,— 4 0 0 .0 0 0 ,— 35u.wOO,—
2 5 0 .0 0 0 , -  1 5 0 .0 0 0 ,— 1 0 0 .0 0 0 , -
100.000, — 75.000 i wiele innych.

Co drugi Eos wygrywa! Co drugi Eos w ygryw a!
CENA LOSU. V, z ł.  1 0 . - ,  V, z ł.  20.— , V, z ł.  40.—

A więc małym kosztem możesz stać się bogatym człowie
kiem, zapewniając szczęście i swobodę od trosk Twym

najbliższym.
Zwróć 8ią niezwłocznie do słynnej w całej Polsce kolektury

J. L A N G E R A
D w o rzec  G łó w n y  (o d ja z d o w y )
P ra g a ,  T a r g o w a  46. 
ul. W ie lk a  5 

„ ul F re d ry  3.

w  której padają najczęściej wielkie w ygran e.
Szczęście  czeka na Ciebie.

N a p ro w in c ję  w y s y ła m y  n a s z e  n a js z c z ę ś l iw sz e  losy , n ie z w ło c z n ie  po  
o t rz y m a n iu  z a m ó w ie n ia  i w p ła c e n iu  naieŻIlOECi na n*SZe konto W P.K 0, nr.1 b67

K R E P O N Y  Wyrobu ftraitiwego
p i ę k n e  d e s e n i e  —  t r w a ł e  k o l o r y  

po zł. 1.80 za metr 
w  MAGAZYNIE BŁAWA i NVM

M. K ępiński, Będzin Kołłątaja 36.

O G Ł O S Z E N I E  

Spółdzielnia Roln ezo-Handlowa w Będzinie
z a w ia d a m ia  P. T .  z a in te re s o w a n y c h ,  że już  n a d e s z ły  t r a n s p o r ty  a r 
ty k u łó w  b u d o w la n y c h  jak :  dźwigary (tregry), papa dachowa.
Eternit, Dacnówka, Gwoździe (i t. d.) k tó re  p o le c a  n a  b a rd z o  d o 
g o d n y  i, ta n i  k red y t .

W A R S Z A W A :

P O Z N A Ń :

▲Znane przedsiębiorslwo branży żywnościowej pos ukuje
poważnego zastępcy dla Sosnowca i okolicy

ewentualnie hurtownie dla objęcia wyłącznej sprzedaży”
Z g ło s z e n ia  z re fe re n c ja m i  do  b iu ra  o g ło sz e ń  „DEVERA" 

G d a ń s k  p o d  Nr. 193.

Kursy Szoferów Mechaników
w S o sn o w c u ,  ulica S w o b o d n a  Nr. 7,

Prow adzone przy  w łasD ych w a rsz ta tach  Sam ochodow ych St. K onopki w yuczają 
słuchaczy teo re ty czn ie  i p rak ty czn ie  n a  zdolnvch Szoferów m echaników , a takow i

są  zapotrzebow ani w  kraj'u.
Kurs koszt. 150 zł. płatny w ratach. Zapisy codziennie na miejscu.

Zarząd.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w Królewskiej Hucie
o g ła sz a

KONKURS
na p o sa d ę  p r a w n ik a .

W y m a g a n e  k w alif ikac je :  U k o ń c z e n ie  s tu d jó w  w y ż s z y c h  (p ra w n ic z y ch ) ,  n ie p rz e k ro c z o n y  40 ro k
życia, d łu ż sz a  p ra k ty k a ,  n a  p o lu  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h ,  o b y w a te l s tw o  po lsk ie .

P o d a n ie  z życ io rysem , o d p isa m i  ś w ia d e c tw  i s łu ż b y  z a w o d o w e j ,  n a le ż y  p rz e s ła ć  do  Z a k ł a d u  
d o  d n ia  26 k w ie tn ia  1930 r.

N ie u w z g lę d n io n e  p o d a n ia  p o z o s ta n ą  b ez  o d p o w ie d z i .

( - )  Dr. G U N I A
D yrektor Zakładu.

P R O S Z K I

O D  B O L U G Ł O W Y
d a dorosłych

w TABLEIKACH
magistra A  B U K O W S U E G O
Szybko w yw iera ją  sw oje działanie. 

U suw ając uporczyw y ból głowy.

O pakow anie w m ałych dogodnych 
pude łkach  po d w adzieśńa  tab le tek .

C e n a  Z ł .  1 . 3 0 .
Żądać w  ap tekach . — 
■rffflwWBragasass lim  mm

*■ Zegarek

R A T U J C I E  Z D R O W I E !
N ajsłynniejsze św iatow e pow agi lek a rsk ie  stw ierdziły , że

75 proc. chorób p ow staje z pow odu obstrukcji.
Chory żołądek je s t g łów ną przyczyną po w stan ia  najrozm aitszych  chorób zanle- 

— czyszczą k rew  i tw orzy złą p rzem ianę m aterji. —

Słynne od 45 lał w całym św iecie
ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra LAUERA
jak  to stw ierdzili prof. Berlin. U n iw ersy te tu  Dr. .Martin, Dr. H o ch fiae tte r  i w ielu 
iDnych w ybitnych  lekarzy , są  idealnym  środkiem  dla uzdrow ien ia  żołądka, usu  
w a ją .o b stru k c ję  (zatw ardzenie), są  dobrym  środkiem  przeczyszczającym , u ła tw ia ją  

funkcje  organów  traw ien ia , w zm acniają  o tgan izm  i pooudzają  apety t.
Z la ła  z 6r  H arcu  D-ra LAU-RA usuw ają  c ie rp ien ia  w ątroby , n e re k  k a 

m ieni żółciowrye.h, rierp ie  ia h ^ m -ro id iln e . r°um atyzm  i a rtre tvzm , bóle ołowy, 
w yrzuty  i liszaje.

Z io ła  z  g ó r  H arcu  15 r s  Ł.&U zosta ,y  nagrodzone n a  w ystaw ach  le 
k a rsk ich  najw yższem i odznaczeniam i i złot. m edalam i w Badenie, B erlinie, W ied
niu, Paryżu, Londynie i w ielu innych  m iastach

Tys ące podziękow ań o trzym ał Dr. L ane1' od osób w yleczonych.
C e n a  ł/a p u d e łk a  Z ł. 1 .50 , p o d w ó jn e  p u d e łk a  z ł. 2 .5 0 . S p r z e d a ż  w  a p te k a c h  

— 1 s k ła d a c h  a p te c z n y c h . —
U W A G A :  W ystrzegać się bezw artościow ych naśladow nictw .

R eprez .  n a  Polskę: „ P R O T O N ”, W a rsz a w a ,  ul. Sw. S ta n is ła w a  9/11.

K I N O

K o n k u r s o w y  p r o g r a m  ś w i ą t e c z n y !  W  n i e d z i e l ę  20-go  
k w i e t n i a  br.  ( p i e r w s z y  d z i e ń  ś w ią t )

OLGA CZECHOWA w najpotężniejszym superfilmie —

„DIANA" (O dw rót z pod M oskwy)
„ M o m u s “

Pogoń.

W  p o n i e d z i a ł e k  21 k w i e t n i a  ( d r u g i  d z i e ń  ś w ią t )  i w to r e k  
—  22 k w i e t n i a  b . r. —

„Pat i P ataeh on  w śró d  ludożerców "
Arcywesoła komedja, zrealizowana podczas specjalnej ekspedycji 

— do Afryki. —
U W AG A: W drngi dzień świąt o godz. 1-ej. Dla młodzieży ceny 

zniżone od 40 do 60 gr.
A n o n s !  O d  p i ą t k u  25 k w i e t n i a  b r .  „ U R O D A  Ż Y C I A ”.

Ż Ą D A J C I E  O F E R T Y
od

Największej Fabryki

P I A N I N
w P O L S C E

B, S o i  m c  at r t  L 0
BY D G O SZ C Z

Oddział Katowice
ul. K ościuszki 16.

Tylko pierwszorzędne polecenie. 
Korzystne warunki spłaty.

Długoletnia gwarancja. 
Rzetelna, fachowa obsługa.

Dostswca Państw. Kons. Muzycznego 
w Katowicach

S z k o ła  M u zy czn a  
Im. Ig n . J. P a d e r e w s k ie g o ,  L w ów , 

ul. M a łk o w sk ie g o  U . 
Fabryka Pianin a Snmrurtaiil, Bydgoszcz. 

Uważam boLu* u  Okify obow iązek 
w yrazić uznania  u  «r>«tnre*one ml 
p ierw szorzędne pU ntn„ m arki B. So- 
m m erferld . P ian ino  te  odznacza się 
p ięknym , g łębokim , bardzo śp iew 
nym  tonem i przy jem ną grą

Stw ierdziłem  z praw dzlw em  za
dow oleniem , że p ian ina  m arki „So- 
m m erfelda” dorów nują pod w zglę
dem  dźw ięku ja k  I nadzw ycia jnego  
m echanizm u najlepszym  zarganlcz- 
nym  fab ryketom .

Z w ysokim  pow ażaniem  
Dyr. J. Z w lerzch o w sk l.

z amerykańskiego 
z ł o t a

niczem  n ie  różniącego s :ę 
C j jS ir j  od praw dziw ego zło ta
“ Cjw® J4 .0 kar.

tylko za zł. 7.95 
(zam iast 303.—).

UWAGAl Z egarki nasze 
n ie  należy porów nyw ać 
z zegarkam i re k  amowa- 
nem i pr<ez in n e  firm y.

Na listow ne zam ów ie
n ie  w ysyłam y na ty ch 
m iast e leganck i p ła sk i 
zegarek (w edług pow yż

szego rysunku) w yregulow any do m inuty , 
chód dźw ięczny ż 8-mio le tn ią  gw arancjp, 
2 szt. 15.— 4 szt. 9.50, 6 szt. 43,aO,— Lep. 
gat. 10.50, 13,— i 18.— 24 —, 30.—. Ze św iec, 
cyferbl. 9.50, 12.—, 15.— i 18 —. Zeg. k ry ty  
A nk ier z trzem a k o pertam i am er. 16.—‘
19.—, 24.—. 28 —, 3 5 —. Zegarki na  rę k ę  
m ęskie  i dam skie am eryk  5.—,17 .—, 0.—, 
24,—, 28.— i 3 5 — zł Ł ańcuszkt“z am eryk . 
zło ta  4.—, 6 —, T akież zegark i jak  
ry su n ek  nik low e 5 75, 2 szt. 10.50, 4 szt.
20.—, 6 szt, 29 75. B udziki stołow e: 10.50, 
12 50, 14.50. Za koszta  p rzesv łk i p łac i 
kupujący
M, Poznański, Warszawa, Nowy Świat 12. E. Z.

> # 4

Ż Ą D A J C I E
w  sk le p a c h  sp o ży w czy ch  b e z p ła tn y c h  

— p ró b e k  —

SUSZONEJ WŁOSZCZYZNY
W y tw ó rn i  za łożone j  w  1693 r.

K. SJENKSEWICZA w W i l n i e .

C z y  z n a  ju ż  P a n i  
na jsku teczn ie jszy  ś ro d e k  leczący

O D C IS K I
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie

Druk. »Exj?re3 Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1 iei. 4-94


